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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
‘24 zł. — półrocznie 12  zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ęk  o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

W« Lwowie Sobota dnia 6 Sierpnia 1898 r. ^ 1 .

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rana

Ogłoszenie przyjmują we Lwowie'
B in ro  A d m in i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  piać 

Marjacki 1. 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI oh n a , ulica Karola Lndwika l. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein k  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik'8 Nach., Rudal. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 3 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów *d 
wiersza

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
1 sklep/ po I  ct. od wyrazu.

Reklamy w  m b ry c i N adosła ie  30 ct. od w iersza .

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i ■ B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  ^ c lu n i t t .

li Izaak Mikołaj Mmi
Lwów 5 sierpnia

Lwowska orm jańska kapituła, a z nią kraj 
cały obchodzi wielkie święto. Ks. Izaak Isako- 
wicz, arcybiskup i m etropolita  o rm jańsko-kato- 
licki lwowski, powszechną czcią otaczany za 
swą wielką świątobliwość i gorący patrjotyzm , 
złotousty kaznodzieja, obchodzi złoty kapłański 
jubileusz. Pól wieku upływ a dziś od czasu, gdy 
ten przezacny arcykapłan pracow ać począł w 
winnicy Chrystusow ej, a całe to pół wieku jest 
jednym  szeregiem wielkich zasług, poświęceń i 
ofiar złożonych u stóp ołtarza na chwałę P ana 
Zastępów i na ołtarzu narodow ym  dla dobra 
Ojczyzny i jej synów. Dziś w katedrze orm jań- 
skiej odpraw i ks. Isakowicz złotą mszę św. na 
pam iątkę pierw sze,, k tó rą  przed pół wiekiem 
odpraw ił w Ł yś.u , otrzym aw szy święcenia ka­
płańskie. Dzień to uroczysty dla całego Lwowa.

Izaak Mikołaj Isakowicz ujrzał światło dzien­
ne w Łyścu dn. 6 czerwca 1824, z ojca S a­
m uela i m atki R ypsyny ze Słowackich, o rm jań- 
skiej rodziny szlacheckiej, z przydom kiem  H aj- 
baba. Pierwsze nauki pobierał w rodzinnem  m ie­
ście, a studja gim nazjalne ukończył w Stanisła­
wowie w r. 1844 z odznaczeniem , poczem 
w stąpił do lwowskiego sem inarjum  duchow ne­
go. W  r. 1848 otrzym ał święcenia kapłańskie 
z rąk ks. arcybiskupa Stefanowicza, a prym icje 
odpraw ił d. 6 sierpnia w rodzinnym  Łyścu. 
Przez lat 14 pracow ał jako w ikary. Pierw szą 
prezentę na probostw o w Suczawie nadał mu 
konsystorz w r. 1862; w Suczawie ogrom nie 
dużo zasług położył, naw racając O rm jan  z wiel­
ce wówczas tam  rozgałęzionego sekciarstw a m o- 
nofizytów na  łono kościoła katolickiego.

Po dwóch latach gorliwej, a obfitej w b o ­
gate plony pracy otrzym ał ks. Isakowicz p ro ­
bostw o stanisławowskie w raz z tytułem  dzieka­
n a ; na tym  posterunku pracow ał do r. 1882 
zyskując ogólną miłość i szacunek parafjan . 
Zawsze żarliwy w pracy dla dobra społeczeń­
stw a, nie usuw ając się nigdy od żadnej szla­
chetnej a dobrej spraw y, pozostaw ił po sobie 
w Stanisław ow ie trw ałe pom niki swej w ydatnej 
pracy- Jest to stanisław ow ska kasa oszczędno­
ści, pow stała głów nie sa  jego staraniem  i któ­
rej był prezesem , a nadto  b u rsa  studencka, 
k tó rą  się gorliwie opiekował i wspierał swymi 
funduszam i.

Po śmierci ks. arcybiskupa R om aszkana w 
r. 1882 padł w ybór na niego, jako  na  najgo­
dniejszego kierow nika djecezji i pracow nika na 
niwie Chrystusowej. W ybór ten  zatwierdzony 
został 19 m arca, poczem d. 3 lipca został ks. 
Isakowicz prekonizow any, a dn. 27 sierpnia po 
uroczystej konsekracji w stąpił na  stolicę arcy­
biskupią.

Od chwili tej, podobnie jak  przedtem  jako 
proboszcz ogólnym był otaczany szacunkiem  i 
szczerą sym patją przez parafjan , tak teraz jako  
arcybiskup zdołał sobie zaskarbić miłość i sza­
cunek całego k ra ju , którego objawem  był ofia­
row any m u w r. 1896 dar honorow y. P ienię­
dzy tych czcigodny arcypaste rz , znany ze swej 
ofiarności, użył na  założenie ochronki dla dzieci 
w mieście rodzinnem  Łyścu.

I rzeczywiście, gdzie tylko chodzi o dobrą 
sprawę, o jakiś czyn hum anitarny , lub akcję 
patrjotyczną i obyw atelską, przezacny arcy­
pasterz nie odm ówi nigdy pom ocnej ręk i, chę­

tnego współudziału. To też z dniem  każdym  
w zrasta miłość ku niem u całego k ra ju , a w y­
m ownym  w yrazem  tych uczuć będzie uroczy­
stość obchodu jubileuszu 50-letniego kap łań ­
stw a , w której kraj cały żywy i gorący bierze 
udział.

Ks. Isakowicz jest ta jnym  ra d c ą , człon­
kiem izby panów  i sejm u galicyjskiego, p ra ła­
tem  dom owym  papiesk im , asystentem  tronu  
papieskiego, h rab ią  rzym skim , obywatelem  h o ­
norow ym  m. Lwowa, protektorem  tow arzystw a 
, Kółek rolniczych*, a przed kilku dniam i od­
znaczony został przez cesarza orderem  żelaznej 
korony I klasy.

Czcigodnemu i przezacnem u arcypasterzo- 
wi zasyłam y serdeczne życzenia, aby dla dobra 
Kościoła i skołatanej naszej Ojczyzny Najwyższy 
pozwolił Mu jeszcze przez długie la ta  dzierżyć 
pastorał biskupi i aby złote jego usta przez 
długie la ta  głosiły chwałę Bożą i uczyły, jak  
należy kochać Boga i Ojczyznę.

A d  multos annosl

Zmiana konstytucji.
Lwów 5 sierpnia.

Z Budapesztu padły więc pierwsze, niem al 
p ó ł  u r z ę d o w e  słowa, o zmianie konstytucji 
w A ustrji, o ile to dotyczy sposobu obesłania 
rady  państw a. W edle zapowiedzi dwóch pism 
tam tejszych, rząd przedlitawski, widząc absolu­
tn ą  niem ożebność doprow adzenia do ugody 
z W ęgram i z pom ocą obowiązującej konstytucji 
i teraźniejszego parlam entu , zamierza uciec się 
po skuteczny ratunek  do § 14 i na jego pod­
staw ie powrócić do t. z. p o ś r e d n i c h  wybo­
rów  do rady państw a, jak to paten t lutowy 
z r. 1861 postanaw iał, ćw ierć  wieku tem u, 
centralizm  niemiecki, stojąc u steru  władzy i 
chcąc na długie czasy hegem onję Niemców w 
A ustrji ugruntow ać, w prow adził w ybory bezpo­
średnie do izby poselskiej. Nie pom egły żywe 
protesty  sejm ów  krajow ych, nie pom ogła sta ­
nowcza opozycja koła polskiego i całej opinji 
zarów no w kraju  naszym , jak w Czechach i na 
M oraw ji; gabinet A uersperga przeprow adził 
swoje, w ytw arzając w ten sposób s z t u c z n ą  
większość w izbie dla Niemców. H istorja no­
wego parlam entu  zbyt żywo tkwi w pamięci, 
aby ją  tu ta j pow tarzać. Zaznaczymy jeno w tej 
chwili, że jakiekolw iek koleje przechodziła po­
lityka naszej delegacji, w znacznej swej w ięk­
szości, utrzym ującej zamsze styczność żywą ze 
sejm em  krajow ym , obstaw ała ona stale przy 
patencie lutow ym  i dom agała się pow rotu  do 
w yborów  pośrednich. O statni tego wyraz mieści 
się w pam iętnym  adresie prawicy do korony, 
którego autorow ie być może nie przypuszczali 
naw et, iż tak stosunkow o krótki jeno czas go­
tów upłynąć do zrealizowania ich życzeń.

Jeżeli bowiem nie m am y do czynienia z m a­
new rem  zręcznym hr. T huna, vulgo p o g r ó ż ­
k ą  pod adresem  rozhukanych N iem ców  — któ­
rzy jak  djabel święconej wody, tak się boją 
w yborów  pośrednich, mogących zredukow ać ich 
szeregi praw ie do połowy — to istotnie jedy­
nym  środkiem  do wybrnięcia z tej dzisiejszej 
m atni, byłoby kreow anie rady państw a w ra ­
m ach paten tu  lutowego. Gzy h r. T hun  rzeczy­
wiście zdobędzie się na to  .cięcie cesarskie*, 
na razie orzec trudno . Hr. Badeniem u brakło 
odwagi do zm ian tak  radykalnych w A ustrji 
i dlatego — upadł. To fakt !  Ezperenłia docet.

Być może h r. T hun, po rozm aitych perype- 
tjach z Niemcami, przyszedł wreszcie do prze­
konania, że jeżeli chce ochronić państw o przed 
dalszemi, stokroć groźniejszemi jeszcze w strzą- 
śnieniam i od posad aż do szczytów, to raz już 
m usi zrobić krok stanowczy na praw o lub na lewo. 
P o w ró t do paten tu  lutowego oznaczałby .n a  
praw o*, w kierunku r o z s z e r z e n i a  a u t o -  
n o m j i  królestw  i krajów , przed 25 laty tak 
zdradziecko i sam ow olnie podciętej przez rząd 
centralistyczny. Całkiem naturalne, iż Polacy 
i Czesi i wogóle znaczna większość Słowian w 
A ustrji, powitałaby z najżywszą radością tego 
rodzaju ewolucję w wew nętrznej polityce mo- 
narehji.

Oprócz nielicznej grupki a m b i t n y c h  j e ­
d n o s t e k  w kole, k tóre  djabłu, a nie dopiero 
Niemcom chętnie zaprzedałyby swe dusze, byle 
utrzym ać się na  pow ierzchni; oprócz r a d y k a ­
ł ó w  wszelakiego pokroju, którym  w ybory po­
średnie zamknęłyby w rota do centralnego p ar­
lam entu , — wielka reszta naszej delegacji w in­
teresie kraju i państw  pragnie szczerze wybo­
rów  pośrednich.

K w estja tylko w tem , czy te oto najśwież­
sze głosy o rozum nych zam iarach h r. T huna, 
dolatujące z tam tej s trony  Litawy, polegają wy­
łącznie na dom ysłach i kom binacjach, czy też 
są echem  opinji sfer najwyższych w A ustrji?  
Najbliższa przyszłość pow innaby rozprószyć te 
wątpliwości.

Bismarck a Polacy.
W  spraw ie stosunku Bism arcka do Pola­

ków znajdujem y następujące zestawienie odno­
szących się do tego stosunku zdarzeń: Znane
powszechnie są nienaw istne uczucia ks. Bis­
m arcka dla narodu  polskiego, które bezustan­
nie się stopniow ały i wyrodzily się u niego w 
form alną polonofobję. T a  głęboka niechęć u ja­
wniła się już w pierwszem  jego w ystąpieniu 
parlam entarnem  na posiedzeniu dnia 15 czerw ­
ca 1847 zwołanego do Berlina .zjednoczonego 
sejm u*. H istorjograf tego 9ejmu współczesny 
G. Hesekiel taką daje sylwetkę B ism arcka: .P o ­
seł von Bismarck, lat 32, wysoki mężczyzna, 
silnie zbudow any, włos gęsty, krótko strzyżony, 
tw arz zdrowa, rum iana, otoczona silną pełną 
brodą, oczy siwe, błyszczące, nieco wypukłe, 
przem aw ia prosto, bez ozdób, często się jąk a ­
jąc, głos m a ostry, często krzykliwy i nie b a r­
dzo przyjem ny*.

Szczególnym zbiegiem okoliczności p ierw ­
sza wzm ianka o Polakach wyszła z ust Bis­
m arcka podczas rozpraw y nad rów noupraw nie­
niem  żydów. W niesiono wówczas do sejm u 
projekt zupełnego rów noupraw nienia żydów 
z obyw atelam i wyznań chrześcjańskich, z w y­
jątk iem  iudności żydowskiej w W . Księstwie 
Poznańskiem , do której, jako jeszcze mało wy­
robionej cywilizacyjnie, owo praw o nie miało 
się odnosić. Poseł Bism arck gorąco protestow ał 
przeciwko zupełnem u rów noupraw nieniu  z tej 
racji, że nie przystoi, ,n y  żyd w państw ie 
chrześcjańskiem  spraw ow ał urząd  w imieniu 
m onarchy, pom azańca Bożego*. Przechodząc 
z kolei do żydów poznańskich, tak m ów ił: .Z a ­
strzeżenie co do żydów w W . Księstwie Po- 
znańskiem  jest słuszne i konieczne ze względu 
na niski poziom pojęć etycznych u wielu żydów 
tam tejszych. Prócz tego, gdyby położenie ży­
dów  polsKich zasadniczo się polepszyło, m ogło­

by to wywierać znaczną siłę przyciągającą na 
tniljony ich współwyznawców rosyjskich, k tó ­
rym , o ile wiem, w Rosji wcale nie dogadzają. 
Czy zaś przesiedlenia tych żydów należałoby 
sobie życzyć, o tem  pozostawiam  sąd wszyst­
kim, którzy mieli sposobność poznania rosyj­
skich m as żydowskich. Sądzę również, że żydzi 
osiedleni w W. Księstwie Poznańskiem , choćby 
im  naw et i pozwolono, nie będą tłum nie w y­
nosić się stam tąd  do prowincyj niemieckich, 
gdyż bezprzykładne — nie chciałbym tu  użyć 
w yrażenia, k tóre  mogłoby obrazić — niedbal­
stwo i bezradność, będące cechą charak teru  
polskiego sprawiły, ,że Polska była zawsze dla 
żydów prawdziwem  Eldoradem *.

Jest to pierwsza krytyczna uwaga B ism arcka
0 charakterze Polaków . Otwarcie jako nieprzy­
jaciel Polaków  w ystępuje Bismarck na trzeciem 
posiedzeniu drugiego .zjednoczonego* sejm u w 
dniu 5 kwietnia 1848 roku. R ząd przez usta 
ówczesnych m inistrów  Auerswalda, H ansem anna
1 R eyhera dawał wyjaśnienia o stanie um ysłów 
w Prusiech, o rozporządzeniach, m ających na 
celu utrzym anie porządku i bezpieczeństwa, tu ­
dzież o dostarczeniu pracy tłum om , pozostają­
cym bez roboty. Wówczas poseł B ism arck 
phrw szy  wysuwa na porządek dzienny spraw ę 
polską tak przem aw iając:

.P rzem ow a m inistra sp raw  w ew nętrznych 
wpłynie bezw arunkow o uspokajająco na um ysły 
ludności; m inister wszakże w 3woich wywodach 
nie dotknął śm iałą ręką  jednej z najgłębszych 
ran, zadanych spokojow i P rus. Mam tu  na m y­
śli polsko-narodow y rozwój W. Ks. Poznań­
skiego, k óry, jak  się zdaje, stal się teraz ce­
lem i dążeniem  rządu. Nim szerzej zastanow ię 
się nad  tem , zadam  rządowi pytanie, czy jest 
dla niego w ygodną dyskusja nad owem  pyta­
niem , choćby dziś, zaraz. Muszę przecież dodać, 
że ze swej strony uważam  za bardzo potrze­
bne, aby rząd załatwił tę spraw ę, nim się ro­
zejdziemy, i otw arcie wyjaw ił swoje zam iary co 
do W. Ks. Poznańskiego i usłyszał też o tem 
zdanie przedstawicieli narodu.*

Gdy m inister stanu A uersw ald oświadczył, 
że jest gotów odpowiedzieć na to pytanie, Bis­
m arck tak dalej m ów ił: ,P o  tem  oświadczeniu 
pragnąłbym  w kilku słowach wyjaśnić mój 
osobisty pogląd, dokąd prowadzi kierunek poli­
tyki, obranej przez rząd. Jestem  jak najm ocniej 
przekonany, że popuszczen e cugli Polakom  po­
staw i nas wobec dwóch alternatyw , obu dla 
P rus zarów no sm utnych. P ierw szą z nich jest 
wskrzeszenie państw a polskiego w granicach 
z r. 1772.“ Na to powstał w izbie wielki h a ­
łas, a m inister stanu, zerwawszy się się z fotelu, 
przerw ał Bismarckowi uw agą, że rząd nie m y­
śli wyrażać swoich poglądów na Królestwo 
Polskie ani z r. 1772, ani po dwóch następnych 
rozbiorach; Poznańskie zostało na  zawsze wcie­
lone do P rus, to też w izbie m ożna mówić ty l­
ko o spraw ach pruskich. Na to  odpowiedział 
Bism arck, że w takim  razie nie chcąc spraw iać 
rządow i jakiejkolwiek trudności, zamilknie.

N a tem zakończyło się owo wystąpienie 
B ism arcka w spraw ie polskiej. Było ono p ierw ­
szem i jedynem  w całym okresie od 1847 do 
1852 roku.

Dla dalszej charakterystyki B ism arcka i 
jego nienawiści do Polaków , podajem y tu 
ustęp z m ow y jego wygłoszonej przeciw Pola­
kom, gdy poseł Kantak zaprotestow ał przeciw 
kom petencji parlam entu  do obalania trak ta tów

m iędzynarodowych i wcielania polskich niegdyś 
prowincyj do związku północno-niem ieckiego. 
Było to w roku 1867. O bradow ano wówczas 
nad granicam i tery torjalnem i nowego związku, 
do którego i P rusy  wraz z prow incjam i pol- 
skiemi przystąpić m iały.

.P oprzedn i m ówca — wywodził ks. Bis­
m arck — wdając się w historję, sam wyzwał 
mnie do rzucenia historycznego na przeszłość 
poglądu. Chcę więc zobaczyć, czy ze stanow i­
ska historycznego miał słuszność występować w 
obronie interesów  prow incyj t. z. polskich. 
Jakim że to sposobem  pow stała prow incja P rus 
Zachodnich i rządy zakonu w P rusach?  K on­
rad , książę mazowiecki, chcąc zabezpieczyć się 
od napadu  pogan pruskich, którzy Kujawy i 
Mazowsze pustoszyli, wezwał Niemców, rycerzy 
zakonnych i oddał im m ały kawałek kraju  
wówczas polskiego, zw any ziemią Dobrzyńską. 
Jednocześnie obiecał im , a leżało to już w n a ­
turze rzeczy, że mieli posiadać wszystko, co 
wykarczują, co na dzikiem plem ieniu pogań­
skich Prusaków  zdobędą. T ym  sposobem  cały 
kraj na wschód od W isły, stanow iący obecnie 
znaczną część P rus Zachodnich i W schodnich, 
stał się czysto niemieckim, skolonizowanym  
przez N iem ców ; do tego przybyła część z le­
wej strony Wisły, k tó rą  zakon na mocy p ra ­
wowitych trak tatów  uzyskał. Gdy bowiem po 
wygaśnięciu nie jakiejś polskiej dynastji, lecz 
książąt pom orskich, na Mestwinie II., w XIII. 
stuleciu, dalsze Pom orze ze stolicą Gdańskiem 
przypadło lennikowi m argrabiem u b ran d en b u r­
skiemu, objął je w posiadanie m argrab ia  W al­
dem ar. Następcy, po przedwczesnym  jego zgo­
nie, nie m ogąc wielu ziem utrzym ać przy so­
bie, ustąpili tę część kraju, dzisiejszą P om e- 
ranję, zw aną wtedy dalszem Pom orzem , zako­
nowi niemieckiemu. Później zdobyła je na Za­
konie Polska m ocą wojny, gdy państw o za­
konne osłabione było przez to, że ówczesna, 
jeżeli tak w olne powiedzieć, postępow a partja  
pruska — że nadto  ówczesne m iasta i stany 
połączyły się z nieprzyjacielem  kraju, t. j. z 
Polską.

.W ów czas to nadw ątlenie sił zakonu p rzy ­
wiodło Niemców do przegranej pod T an n en - 
bergiem , aż nareszcie po rozm aitych układach 
między Gdańskiem i innem i m iastam i, oraz 
stanam i P rus zachodnich, stanęła ugoda pom ię­
dzy niemi a K oroną Polską, na  mocy której 
m iały one pozostaw ać z nią w unji osobistej, 
na co później powoływały się często Prusy  za­
chodnie, rów nie bezskutecznie, jak  obecnie de­
putow ani polscy. Ugodę tę zatwierdził nareszcie 
tra k ta t toruński, w r. 1466 i tym  sposobem  
weszła Polska praw em  zdobyczy w posiadanie 
P rus zachodnich, zaczęła zaraz kraj polonizo­
wać i to nie przez oświatę, jak nam  zarzucają 
germ anizację, lecz ogniem, mieczem i gw ałtem ; 
Polska to stanow iła, w brew  zaw artym  trak ta ­
tom, urzędników  polskich w Prusach zacho­
dnich, którzy bogacili się ta  i, w ysuw ając czę­
ścią szlachtę miejscową z jej dóbr, a częścią 
zm uszając ją , aby się polonizowała. Tak w łaśnie 
ze starożytnej' rodziny niemieckiej H uttenów  pa 
przetłum aczeniu nazwiska powstali Czapscy, 
z niemieckiego nazwiska R autenberg  utw orzyło 
się nazwisko Kliński, a ze S teina — Kam iński.

Mógłbym znacznie pom nożyć listę takich, 
którzy, m ając w żyłach krew  niem iecką, są obe­
cnie najzaw ziętszym i w rogam i Niemiec. W ojna 
pom iędzy Polską a Szw erją oczyściła ziemię

!! Czas odnowie p rz e d p ła tę !!
na

„ D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztiye:

W fl T ’il nurio' kwartalnie . . zł. 4-50 ct. 
" U  ilW U W IG . miesięcznie. . zł. 1*50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: &
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
W n  T n rn w io 1 kwartalnie. . zł. 150 ct. 
MU LW UW lU. miesięcznie . zł. — "50 ct.

Na prowincji: : i i f i i

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

(67)

Dr. Kazimierz Ostaszewsln-Baraiisla.

ROKZŁUDZEŃ
(1848).

(Ciąg dalszy).

Nie będziemy daUj śledziii postępu prac 
sejmowych nad ułożeniem konstytucji: byłoby 
to  zbytecznem. Zaznaczymy tyik0) że n a j­
piękniejszym m om entem  sejm u była uchw ala 
znosząca poddaństw o — najsm utniejszym  — 
odm ów ienie deputacji węgierskiej w stępu do 
izby i oddanie jej na łup  reakcji. Zresztą b li­
skim  już był koniec se jm u : październisow e
w ypadki i dyk ta tu ra  W indischgraetza zmusiły 
sejm  do opuszczenia W iednia i przeniesienia 
swej siedziby do Krom ieryża. O dtąd zaczyna 
się now y rozdział .Z łudzeń*. Mówiąc jednak
0 sejmie, aie m ożem y nie wspom nieć o ludziach, 
którzy do ostatniej chwili bronili z zapałem  i 
przekonaniem  spraw y wolności, którzy zdobyli 
sobie najgłębszą cześć nie tylko u swoich, ale
1 u obcych. A w spom inając o tych mężach 
rewolucyjnego roku, nie będziemy mówili o ich 
późniejszych zasługach, ale ograniczym y się do 
owej doby, posługując się przew ażnie wspól- 
czesnemi opinjam i. Na pierwszem  miejscu po­
stawić należy Franciszka Smolkę, posła luba- 
czowskiego, człowieka, k tóry  w najkrytyczniej- 
szej chwili m iał zająć pierwsze w państw ie s ta ­
nowisko. Leszek Borkowski daje nam  taki w i­

zerunek fizyczny i duchowy czcigodnego dziś 
starca *).

.K tó ryś z Niemców opisujących sejm  raku- 
ski nazw ał wąsy Smolki europejskim i wąsami. 
To pew na, że nietylko w sejmie, ale w całym 
W iedniu nie było im rów nych. Na pierwszy 
rzu t oka zwracały na siebie całą uwagę i 
trzeba było naprzód z niemi obeznać się i o- 
swoić, ażeby módz swobodnie przypatrzyć się 
tw arzy. Jakiś W iedeńczyk odrysow ał głowę 
Smolki z tyłu, k tó ra  przez wystające bokami 
wąsy tak była podobną, że kto go tylko raz 
widział, poznał go w tym  rysunku. Kiedy po 
abdykacji F erdynanda Sm olka na  czele depu­
tacji sejmowej udał się z pow itaniem  nowego 
cesarza, m łody m onarcha junacko w ystąpił, po­
czął śm iało prawić z pamięci, w tem  postrzega 
c o ś  nadzwyczajnego, czego w swem życiu nie 
widział, były to wąsy Smolki. Na taki widok 
osłupiał, stracił sw ą przytom ność, aż Schw ar- 
zenberg podpowiedział m u resztę perory. Nie 
trzeba znać Smolki osobiście, dosyć jest wie­
dzieć, że jako zbrodniarz stan u  skazany był na 
karę główną, że jako  członek se jm u należał do 
lewicy, a tenże sejm przecież kilkom a naw ro­
tam i m ianował go swoim m arszałkiem  — aby 
się domyśleć, te  obok niepospolitych w ą 3Ów 
miał także niepospolite duszy w łasności. Jego 
pewność w zasadach, jego krew  zim na, jego 
w ytrw ałość zahartow ana w przeciwnościach, 
jednały  m u uznanie naw et u ludzi przeciwnych 
m niem ań.

*) Sejm ustiwodiwczy rikaski ze szczególniejszą 
uwagą na poselstwo polskie. Część II. P jz in ii 1830.

.S m olka  nie unosił s ę , b ron  ł zdania s wo­
jego spokojnie, z przyzwoitą pow agą, z glębo- 
kiem zapatryw aniem  się w przedm iot. W  m o­
wach jego nie masz namiętności, nie masz 
błyskotliwych rzutów  myśli, nie masz k raso ­
mówczych przepychów i w ezb rań : ale jest
wszędzie rozwaga, spokojne, głębokie uczucie i 
niew ątpliw a rzeczy znajomość. Sm olka nie po­
rywa! wym ową, lecz przekonywał. Z tymi przy­
m iotam i łączył jeszcze w yrozum iałość na ludz­
kie słabości i wady, nie potępiał je  gwałtownie, 
tylko łagodnie prostow ał: zwykłym natury  ludz­
kiej wypaczaniom  pobłażał, niewiadom ość oświe­
cał, nad zepsuciem ubolewał. Z rów ną cierpli­
wością naganiał gwałtowność i zaciekania się, 
chociażby w spraw ie najlepszej, jak zbyteczną 
pociągliwość i niewolniczą zawisłość.

,B y l on* — pisze Borkowski — .żyw ym  
przykładem , jak  będąc rzetelnym  członkiem 
ostatecznej lewicy, m ożna być od razu um iar­
kow anym . Takie przym ioty dały m u najlepsze 
świadectwo bezstronności. Nte w sparcie m ini­
strów , nie skłonność któregokolwiek stronnictw a, 
nie usilność przyjaciół, nie pokątne zabiegi, 
wyniosły go na m arszałkowski stołek, ale owa 
w ew nętrzna siła m oralna, jaka  naw et w złych i 
zepsutych znajduje cześć i uznanie. Sm olka po­
siadał w calem znaczeniu zaufanie izby. Libe- 
ralność jego nie zastraszała najwsteczniejszych, 
a um iarkow anie nie było w podejrzeniu u n a j­
zagorzalszych. Od wszystkich mile w idziany, 
mógł wpływać przedstaw ieniem  i radą. T ym  
tylko sposobem  wytlómaczyć sobie m ożna, że 
podczas jego, trudnego zaiste m arszalkow ania 
w październiku, w śród najrozm aitszych żywio­

łów w izbie, nia w yrw ał się nikt ze słowem, 
któreby wpadło wtedy, jak iskra do prochu 
między lud uzbrojony i potwierdziło może po- 
tw arze przeciwn.ków, że w W iedniu panują  
anarch ja  i bezpraw ie. Kiedy po uzyskaniach 
W indischgratza, sejm narażony byl na różne 
dotkliwe przeciwności, czuwał Sm olka troskliwie 
nad zachow aniem  jego powagi, nad osobistem  
bezpieczeństwem jego członków... O ile wymie­
nione tu  własności uzdalniały posła lubaczow- 
skiego na przełożonego sejm u, o tyle znowu 
niezdatnym  był na  przew odnika jakiegokolwiek 
stronnictw a. O bjaśniał on przekonania swoje 
spokojnie, ale nie starał się ich narzucać, nie 
um iał wciągać, podżegać, nam aw iać, lub n am a­
wiających nasyłać. Ztąd zarzucano m u czasami 
obojętność. Nie była to obojętność dla spraw y, 
dla celu, tylko dla niektórych środków , oboję­
tność z położenia jego pochodząca. Nieraz 
wrzała m u zapewne w duszy, kiedy jak i głos 
przekrzywiał, lub obałam ucał praw dę, albo 
szkalował nasz naród, ale na  tw arzy jego nie 
dostrzegłeś najmniejszej zmiany. Nieraz padały 
postanow ienia wbrew jego rozum ieniu, ale on 
stal nieruchom y, praw ie nieczuły. S trohbach 
naw et na stołku m arszałkow skim  nie przesta­
wał być człowiekiem partji, Sm olka był czło­
wiekiem całego zgrom adzenia narodow ego. Kie­
dy w czasie obrad nad praw am i zasadniczemi, 
m nóstw o podrzędnych wniosków popraw czych 
czyniło uporządkow anie py tań , pod głosowanie 
iść m ających, bardzo trudnem  i zawilem, to 
Sm olka ułatw iał i upojedynczal te gm atw aniny ! 
rozbiorem  nieraz drobiazgow ym , ale Niem com  I 
bardzo się podobającym , tak, że biurokratyczni |

pedanci me mogli się dość nadziwić system a­
tyczności jego układu, ścisłości m otyw ow ania. 
Za tem  też szło, że za m ar szałko wat wa Smolki 
porządek pytań nie wzniecał długich debat, nie 
zabierał dużo czasu...

.P o s ła  lubaczowskiego, piastującego urząd 
w sejmie najwyższy, nie opuszczała nigdy owa 
rozw aga, owa bezstronność, które go szczegól­
niej zalecały i wyniosły. Zdawało się czasami, 
jakoby zapom inał się i nie uważał. Nie było to 
roztargnienie, ale umysł, nawykły zastanaw iać 
się, nie przydaw ał się do sądów doraźnych. 
W  chwilach jednak  stanow czych znachodzila się 
w nim  na prędce cała przytom ność um ysłu. 
Kiedy teraźniejszy cesarz, objąwszy po 9tryju 
swym  państw o, w odezwie, uw iadam iającej o 
swojem  wstąpieniu na  tron , zaczynał od słówr 
My, Franciszek Józef, z Bożej łaski etc., to pc 
odczytaniu tej odezwy przez m inistra, znajdo­
w ał się sejm  w przykrem  położeniu, bo, jak  
wiadomo, były cesarz F erdynand pisał się od 
czasu rewolucji konstytucyjnym  cesarzem . Cóż 
było robić ? Czy udać, że się nie uważało P Czy 
dla ty tu łu  wszczynać debatę w niewłaściwą porę? 
Z tego kłopotu w /baw ił sajm Sm olka, albowiem  
powstawszy powiedział: Przyjm ijm y tę w iado­
m ość z okrzyk iem : niech żyje cesarz konsty tu - 
cyjny Franciszek Józef!...*

(Ciąg dalsMjf nastąpi).
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z polskich naleciałości, ale później uw olnionych 
ze służby polskich żołnierzy znowu po wsiach 
niemieckich kolonizowano. Od ntch to pocho­
dzą dzisiejsi koloniści z okolic M alborg i i Sztu­
m u. P re tensje  polskie do P rus zachodnich póty 
coś znaczyły, póki ich szlachta polska szablą, 
k tó ra  je zdobyła, mogła bronić, ale gdy ram ię 
polskie om dlało, wyschły i pretensje w raz ze 
źródłem , z którego jedynie płynęły. T ak  sam o 
m a się z Księstwem Poznań akiem*...

T ak się w celach pol.tyczoych przekręca 
historję. Ale ks. B ism ark oświadczył przecież 
kiedyś, z w zruszającą o tw artością, że w karje- 
rze jego, kłam stw o lepsze m u oddawało usługi, 
niż praw da. _________________

Z wycieczki po kraju.
ID. (C .) Oddawszy hołd zabytkom  Pod- 

kam ienia, skonstatow aw szy z przejeźdź e przez 
Brody m iłą sąsiedzką harm onję między tam tej­
szą cywilną i w ojskow ą inteligencją, a władzami 
i załogą rosy jską w Radziwiłłowie, dążym y ku 
północy, przez piaszczyste lany i wydm y, przez 
ponure lasy dębowe, rojące się m iliardam i na­
trę tnych  m uch i owadów, zaglądam y do Ber­
lina, natu ra ln ie  me do owej hardej stolicy p ru ­
skiej, lecz do naszej galicyjskiej granicznej wło­
ści, ongi kom ory celnej, zaglądam y do Stani- 
sławczyka. zw racam y baczniejszą uwagę na 
rozległy Ł opatyn, notow any już ponoś w XII 
wieku jako w arow na miejscowość, narażona 
częstokroć na napady  nieprzyjaciół, obserw uje­
my rozw iniętą w tych stronach upraw ę chmielu, 
i spostrzegam y się w końcu w śród dom ów  B a- 
dziechowa, rozsianych na  płaszczyźnie obok 
pała. u i obszernego ogrodu hrabstw a B iJen ich . 
Sym patyczne w rażenie oabiera tam  podróżny, 
gdy pom inąwszy zam ieszkaną przez żydów, brudną 
część m iasta, ujrzy chrzęści a ńską, schludna 
dzielnicę, ładny rz. kat. dom Boży i kilka p ry ­
w atnych niezgorsza budynków  na przeciw m iej­
skich plantacyj. Znać tam  pracę obywateli s t e ­
row aną ku ekonom icznem u i społecznem u pod­
niesieniu ludności, w yrw aniu jej z rąk  lich­
wiarskich. Tow arzystw o zaliczkowe kierowane 
dłońm i chrześujan, nader pięknie, jak  nas infor­
m ow ano, osiąga rezultaty  i składa co kilka lat 
znaczniejsze kwoty na cele dobroczynne. Jako 
dobroczyńcę z sam ą 10.000 zł. zapisuje je w 
swe księgi pow iatow y szpital, dysponujący kw o­
tą  dw udziestą kilka tysięcy zł. W  pięknym pię­
trowy m budynku Tow arzystw a, mieści się sala 
.S oko ła*  — zarazeiu mioisce karnaw ałow ych 
zabaw  — a nie brak tam  ochotniczej . straży 
ogniowej i T ow arzystw a ludowej szkoły. W  
projekcie jest otw arcie szkoły wydziałowej, a 
już od najbliższego roku m a pyć przeprow a­
dzony rozdział szkoły dziewcząt od chłopców. 
W  .B azarze* , należącym  do radziechowskiego 
skarbu, długim budynku, znajduiem y sklep 
chrześcjański, restaurację, m asarnię, słowem 
dalsze dow ody, iż przy dobrych chęciach zdoła 
chrześcjańska ludność i w m ałych m iasteczkach 
na w łasnych opierać się sdach. Na środku ryn ­
ku, kończą właśnie budowę piętrowego gm achu, 
jako  pomieszczenia sądu. Mając własną cegielnię 
i w ogóle w łasny m aterja ł mógł zarząd dóbr 
doprow adzić pod dach budynek w ciągu kilku 
zaledwie tygodni.

Zapobiegając brakow i dróg, gdy Radzie- 
cliów dotąd  jedną tylko był złączony ze św ia­
tem m urow aną szosą, przystąpiono do budow y 
kilku bitych gościńców, a praca raźnym  postę­
puje krokiem Projektow any jest w przyszłości 
gościniec przez W itków  do Sokala, dokąd i mv, 
żegnając cichy i spokojny Radz echów, kieruje­
m y nasze kroki. Jak daleko wzrok zasięgnie 
falu ją w tych stronach urodzajnie łany zboża, 
pszenica zwłaszcza, prawdziwie cudow na, obfite 
rokuje żniwa, szczególnie w okolicy Byszowa 
i T artakow a. T utaj zastajem y gorliwą pracę 
nad  ukończeniem gościńca ku Sokalowi, pod 
kłóry w obpc urw istego g run tu  m urują  pod­
kład z m ałych cegiełek. W idnie.ące tu  i owdzie 
w okolicy m ałe kurhany  odnosi wieść do cza- 
ców Zygm unta I., kiedy to niebaczny wódz, 
K onstanty Ostrogski, ulegając nam ow om  krew ­
kiego rycerstw a, rzucił się pod Sokalem  w 5000 
towarzyszy na ośm krol liczniejsze zas ępy T a ­
tarów  i pom im o bohaterskich wysiłków wojska 
srom otną poniósł (2 sierpnia 1519) klęskę.

Listy z kraju.
T ruskaw lec 6 sierpnia. (Jubileusz ks. Issa- 

ltowieza.) Ta pow odu 60-letniego lubiLuszu ka­
płańskiego najdost. ks. arcybiskupa Issa-ow .cza, 
wysłało grono kuracjuszów’ truskaw ieciich  do 
czcigodnego jub ila ta  następujący ad res: Ekscel- 
len c jo ! W  chwili tej uroczystej, k edy nasz na­
ród  calód przejęty jest głębokiom uznaniem 
czci i wdzięczności dla W asze’, EksceLencjo, 
kapłańskiej, obywatelskiej i praw dziw ą miłością 
bliźniego natchnionej pracy, ośm ielają się tar-że 
zgrom adzeni w Truskaw i u goście kąpielowi, 
złożyć hołd, oraz z głębi serca wypływające 
życzenia: Oby W szechpotężny Bóg raczył W a­
szą Ekscellencję zachować w najdłuższe jeszcze 
lata przy pełnem  zdrowiu dla dobra Kościoła 
i Ojczyzny. Do zyczeń tych łączymy korną 
prośbę o arcypastertk ie błogosławieństwo dla 
siebie i dla rodzin naszych. Truskaw iec 6 sierp­
n ia  1898. (N astępuje przeszło 200 podpisów).

Kałusz 4 sierpnia. (Nowe tiądy. — Stsje  
t  wójtami. — Nasze stosunki szkolne. — t So- 
kół‘ . — Pożegnania. — Rabin cudotwórca. — 
B ójka między żydami. — Sjonitm . B rak  
wody. — Ż niw a.)  Mamy teraz w Kałuszu no­
we rządy, ustąpił bowiem  siarosta  p. Majewski, 
a kierow nictw o starostw a objął starszy komi­
sarz p. Bukowczyk. człowiek m łody i energi­
czny. Rządy swe bardzo dobrze zaczął, bo na 
12 bm . zwołał wszystkich w ójtów  z pow iatu 
na sesję, aby się z nim i porozum ieć w sp ra­
w ach , dotyczących gm in i pow iatu. Dawniej 
odbyw ały się u  nas sesje takie dość często, ale 
było to jeszcze za rządów  starosty  p Sw ital- 
skiego. N astępcy jego zaniechali tego, a szkoda, 
bo porozum ienie się między starostą  a wójtam i 
zawsze jest potrzebne. Gdyby takie sesje były 
się u nas w ostatnich latach odbywały, to za­
ręczam  , że Kałusz byłby pow iatem  wzorowym . 
Tw ierdzę to na tej podstaw .e, że pow iat cały

znapa dokładnie. L ud jest dobry, potulr.y, ale 
potrzebuje dobrego kierow nictw a. Życzę więc 
now em u kierow uikow i szczęścia, a gdy swe za­
mysły i dobre chęci p rzep row adzi, to  pow iat 
zyska tylko na tem i dla nas przyszłość tu 
lepszą będzie.

B ieda, że nie m am y tu stałego inspektora 
szkolnego, bo zastępca je g o , dojeżdżający ze 
S tan isław ow a, naw iasow o dodawszy, wielki 
konserw atysta , jest tak przeciążony p racą , że 
naszem u powiatowi nie może poświęcić wicie 
czasu. A tu  u nas tak potrzeba zaprowadzić 
porządek między nauczycielstwem . Także budo­
w a szkoły tu fejszej potrzebuje wielkiej opieki. 
Miała być oddaną do użytku 1 w rześuia, a nie 
wiem, czy gotow ą będzie na 1 października. 
Czyia w tem w ina — n e wiem. R obota  jednak 
idzie naprzód — przyznać ło m uszę — budy­
nek jest okazały, naw et — powiedziałbym — 
jak  na Katusz, zanadto piękny.

.Sokół*  nasz teraz pod przewodnictwem  
nowego prezesa rusza s ię , a naw et m a zam iar 
kupić g ru n t pod budow ę własnego gniazda. 
D..j Boże, żeby ten zam iar ja s  najprędzej się 
urzeczywistnił.

Od niejakiego czasu m am y tu ciągle poże­
gnania. Żegnano druhów  sokolich Pawlickiego i 
M aliszewskiego, przeniesionych w nne strony, 
żegnano sta ro stę , pożegnano także bardzo tu 
cenionego sierżanta żandarm erji p. Lewickiego, 
k łórego przeniesiono do Podgórza. Zachowa­
niem się swojem i taktow nem  postępowaniem  
uzyskał tu dla siebie powszechno p ow ażan ie ; 
żegnali go wszyscy serde znie i z ża^m .

Bawi tu  od kilku miesięcy rab in  cudotw ór­
ca Beri Laufer z W ęgier i oczywiście za po­
m ocą cudów rhce naród  żydowski pomnożyć, 
bo od 28 bezdzietnych m ałżeństw  żydowskich 
pozabierał już zadatki.

Pan rab in  m iał atoli u nas niemiłą przy­
godę Oto przybył tu  z K rakow a niejaki R ubin 
G elbtr, nakładca książek żydowskich Dowie­
dziawszy się o pobycie r a b in a , udał się także 
do niego i chciał z nim  zrobić mały interes i 
sprzedać m u swe w ydaw nictw a. Niesiety jednak 
,gabe* (sługa) rab ina nie dopuścił go do oglą­
dania oblicza cudotw órcy. T o  tak rozgniewało 
p. nakładcę, iż nie szanując powagi rabinackiej 
zaczął wykrzykiwać, że j>. cudotw órca jest sobie 
zwykły zydek, i że on (Gelber) więce. um ie od 
tego rab ina B iedak, nie spodziewał się, jaki 
będzie skutek jego bezbożnych słów. Oto na j­
pierw  zobaczył osobiście cudotw órcę, a nastę­
pnie cd  niego i jeg o h ług dostał tyle dowodów 
życzliwości i uznania za swe słow a, że cały 
pokrw aw iony padł om dlały nn z emię. Nie ko­
niec na tem . Żydzi wszędzie m ają  k rew nych ; 
znalazł się więc i tu  krew ny p. cudotwórcy, 
d y g n ita rz , bo rajca m iejski, k tóry  polecił poli­
cjantow i biednego, pob tego Gelbera aresztow ać 
i jak  tu pow iadają „ciupaSem* d s‘aw:ć do 
K rakow a. Rozkazowi pana rą jry  stało się za­
dość i d ?iś zapewne p. Gelber rozm yśla w 
K rakow ie, jak  to źle w ystępow ać przeciw 
cudotwórcy.

Nawiasowo dodać muszę, że za takie le­
czenie, jakiego ui dokonyw a p. cudotw órca, 
chiop „w onżby ta*  z Pojła d rstał sie na rok 
do więzienia. P. cudotw órcy wszystko uchodzi 
bezkarnie, t o  ma całą falangę żydów za sobą — 
a  któż się odważy żydów zacz ip ać?

Miało się tu  zawiązać stowarzysz nie syc- 
nistyczne. Energiczną akcję w tej mierze rozwi­
nął m łody lekarz tutejszy dr. Nestler, ale jakoś 
m aszyna się popsuła i jeden z żyaow obrażony 
tem , że w uowem stow arzyszeniu nie został 
dygnitarzem , tak spraw ą pokierow ał, że -jrala 
akcja poszła w niwec. Muszę jednak dodać, że 
i lu  bu ta  .naszych braci* jest za wielka i p ro ­
wokująca, ale n e u żydów inteligentnych, lrcz 
u chalatowców.

vV mieście, jak  było tak jest. Domy ob­
szarpane, nieoczyszczone, na rynku t ru d  i śmie­
cie — świnie na rynku jak  gospodarowały, tak 
go ’pn 3aru  ą. Może now y kierownik starostw a 
w to wejrzeć zechce i porządek zaprowadzi.

Obecnie — podobnie jak wy we Lwowie— 
i my m am y na porządku dziennym ważną sp ra­
wę; chodzi o zaopatrzenie m asta  w wodę, k tó ­
rej tu  brak, bo m am y tylko w odę z rzeki i m ły­
nówek. Jeden z mieszczan, właściciel obfitego 
źródła n a  Zalesiu obok Kałusza, ebee je odstą­
pić m iastu. Gzy atoli co z tego będzie trudno 
przewidzieć, bo w naszej radzie brak  chęci d > 
pracy.

Żniwa są w pełnym  toku i da Bóg, zbiór 
będzie dobry. Ż y o  i pszenica śliczna, k a rto fli 
również piękne. W szyscy Boga proszą, aby m o­
żna było plony szczęśliwie z.brać.

+
In. Mml Sylwester S e ir a t o w n

Żałobna ta wieść szybko s;ę po mieście 
rozeszła, a choć oddaw na spodziew ana spraw iła 
na wszystkich przygnębiające w rażenie.

Pism a lwowskie sm utną tę wieść obwieściły 
p lakatam i, przed którym i grom adziły się g ro ­
m adki czytających. Sm utną now inę do ogólnej 
podały w .adom ośc czarne, ponure flagi, zaw ie­
szone na  ra tu szu , gm achu sejm ow ym , cerkwi 
W ołoskiej i św. Ju rze , oraz na kamienicach 
D yrarta i .N arodnej Torhow li*.

Całym pogrzebem  zajm uje się ks. kanonik 
Czapelski. Zwłoki zm arłego złożono w ponlyfi- 
kalnym stro ju  do m etalowej trum ny i um ie­
szczono je w kaplicy m etropolitalnej. Chwilę tę 
og losły  dźwięki dzwonów cerkiewnych osolo 
godziny 7 wieczorem. Zwłoki w ystaw ione będą 
na widok publiczny do wieczora dnia dzisiej­
szego, poczem trum nę za lu tu ją , ponieważ 
zm arły nie życzył sob e zabalsam ow ania zwłok. 
W  zam kniętej trum nie w ystaw ione one będą 
w kaplicy m etropolitalrej do niedzieli godzina 
5 popo łu d n iu . poczem przeniesione zostaną do 
katedry św. J a r a ,  gdzie pozostaną przez całą 
n u c , a w poniedziałek rano o godzinie 6 roz­
poczną się kościelne cerem onje pogrzebowe, 
poc' em odbędzie się easportacja zwłok na 
cm entarz Łyczakowski.

Na pogrzeb zjechać m a nuncjusz z W ie­
dnia i h r. Paar, j a to  rep rezen tan t cesarza.

* **
Gdy wielki dostojnik kościoła i wielki, za­

cny, serdeczny człowiek na  wieczność zaw arł 
powi ki odezwały się żałobne dzwony nasam - 
przód z ruskiej archikatedry, a potem ze wszy­
stkich kościołów.

I ten brzm iący zw iastun żałobnej wieści 
biegł przez m iasto.

Dzwony brzm iały z wieżyc kościołów wszy­
stkich wyznań.

* **
Od środy południa dusza czcigodnego dusz­

pasterza już jakby  nie była w śród żyjących, od 
ran a  owego dnia ś. p. ks. kardynał pozostawał 
w półśnie. Od środy też nie m ożna było od­
żywiać chorego, ten półsen to była agonja. Dusz­
pasterz nie przyszedł już do przy* >mności.

S. p. ks. nardynał skonał w sali recep­
cyjnej, gdzie łoże jego było ustaw ione. W nata- 
tnich chwilach otaczali ks. kardynała : grem jum  
kanoników, najbliższa rodzina i lekarz dr. 
Rencki. Gdy ks. kardynał zaw arł na zawsze 
powieki, ubrali go kanonicy w szaty potjfikalne 
i złożyli do czarnej, ozdobnej trum ny.

T rum nę ustaw iono w frontow ej kaplicy i 
otoczono bogato krzewami i kw iatam i. T rum na 
ma szklane wieko. Na niem  w nogach uło­
żono poduszkę, na której znajduje się biret i 
pas kardyr alski.

* **
Telegram y, zawiadam iające o śmierci ks. 

kardynała przygotowane były od środy wie­
czora, gdy wówczas już spodziew ano się ka ta­
strofy lada chwila. Telegram y te w ysłano do 
papieża, do W iednia, do biskupów  gr. kat. w 
Galicji itd.

* **
Po złjżeniu  zwłok ś. p. kardynała  w ka­

plicy dom owej załatwiono form alności urzędow e 
w obecności notarjusza i reprezentan ta  nam ie­
stnictwa.

* * 4
Zwłoki ś. p. ks. kardynała nie poddano 

balsam ow aniu, uwzględniając Jego życzenie, wy­
rażone w testamencie, aby pogrzeb był jak 
najskrom niejszy.

* * *
Ś p. ks. kardynał, za życia bardzo o fia r­

ny, między innem i loży! szczodrze na lwowcki
zakład sióstr Bazyljanek. — nie pozostawił ża­
dnego m »jątku. Pasjonując ostatnim i czasy 
podań k osobisto-dochodowy, uspraw iedliw iał się 
ks. kardynał, że .fasjonuje tak m ało, bo jego 
biedni dzierżawcy więcej m u płacić nie chcą*.

*
O godzinie 8. odnrawiono ko/o zwłok ,p a -  

nich:dę* : śpiew ano żałobne psalm y. Od ju tra  
kapitulne duchowieństwo odpraw iać będzie aż 
do dnia pogrzebu trzy razy dziennie uroczysty 
r parastas*.

* . *
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. W  

dniu pogrzebu odprawiać będzie nabożeństw a ża­
łobne o godz. 5 du :howieństwo ruskie, o 8 o r­
m iańskie, a o 9 łacińskie. Następnie odbędzie 
się ru^ka msza żałobna, poczem wyruszy kon­
dukt.

* **
W ybór adm inistratora arcbidjecezji nie 

mógł być wczoraj uskuteczniony dla b rązu  kom ­
pletu w kapitule i odbędzie się ostatecznie w 
sobotę. Do tego czasu spraw y nieżące będzie 
załatw iał k>. m itrat Bielecki.

* *
Prezydent m inistrów  hr. T hun nadesłał na­

stępującą depeszę do kapituły gr. ka t.: .P ro szę  
przyjąć w yrazy najszczerszego i najgorętszego 
współczucia z powodu śmierci j ngo em inencji
ks. kardynała m etropolity Sem bralo  wicza*.

*
*  *

Od w czesnego' ranka do pałacu m etropo­
litalnego przy placu św. Jura cisnęły się tłum y 
publiczności. W  kaplicy, u głów katafalku, u 
ołtarza, co godzinę zmieniają się księża dla od­
praw iania „panachidy.* Chór chłopców z dja- 
kow3tiej szkoły przeryw a m onotonję ciszy ża­
łobnym  śpiewem.

Przed ualac co chwilę zajeżdżają pow ozy ; 
ze wszystkich stron  składają kondolencję. Oso­
biści? przybyli: S tanisław  hr. Badeni, m arsza­
łek kraju , w iceprezydent nam iestnictwa p. LiedJ, 
prezydent s ą iu  Tchórznicki, jenerał m ajor Mol- 
nari, starosta Zaleski, dyreator Marchwicki, za­
stępca konsula rosyj kiego Karasow i w. i.

* * *
M iejsce, na którem  śp. kardynał m a spo­

cząć, nie jest jeszcze oznaczonem i zależy od 
władzy san ita rn e j, k tóra  ma orzec, czy zwłoki 
m ogą być pochow ane w krypcie cerkwi św. 
Jura .

Z najbliższych kr» wnych pozostaw ił śp. 
kardynał siostrę Tekię * siostrzenicę z kilkor­
giem dzieci, a nadto  wiele dalszych krew nych.

Telegram y kondolencyjne przysłali: kaiażę 
b iskup Krakowski Pusyna, ks. biskup przemyski 
Solecki, nam iestnik hr. Pinińskj, dyrek tor poczt 
p. Seferowiez i kler djecezji b rz e ż a ń sk ie j .

W czoraj o godzin:e 3 i l l  rano  odpraw iono 
ponownie parastas. Ostatni parastas odbędzie 
się o godzinie 7 wieczór. międzyczasie 
czytają księża ew angej^  a chór djakowski 
śpiewa psałterz.

P rogram  pogrzebu jest n astępu jący : w
poniedziałek o godzinie 5. lano  nabożeństw o 
pośm iertne, o godzinie 8. będzie m iał mśzę 
arcybiskup Issakowicz, 0 godzinę 9. k tóryś z 
książąt kościoła łacińskiego, a o godzinie 10. 
rusha msza śpiew ana, potem  m ow ę pogrzebo­
w ą wygłosi ksiądz kanotójt Baczyński lub ksiądz 
kanonik Piórko. Następuje odbędzie się p o ­
kropienie zwłok przez księdza arcybiskupa or- 
m jąńskiego, księdza arcybiskupa łacińskiego, 
potem  zaś ruski obrzęd pogrzebowy tak zwane 
„poślidnoje ciłowanie*. Jeżeli zm arły będzie 
pochow any w krypcie św. Jura, to praw dopo­
dobnie nie będz.e wcale procesji żałobnej.

T estam entu  zm arłego jeszcze nie utw o­
rzono. Podobno zapisał oprócz pew nej kwoty 
dla najbliższej niezaopatrzonej rodziny cały 
swój m ajątek na cele dobroczynne, między 
inni mi duzą sum ę na  bursy ruskie w lw o­
wskiej djecezji.

Z kancelarji gabinetowej cesarza nadszedł 
wczoraj w południe do kapituły św. Ju ra  na­
stępujący te leg ram ;

Cesarz upow ażnił mnie, abym  w jego 
im ieniu wyraził wysokiej kapitule z pow odu 
zgonu kardynała-arcybiskupa ks. Sem bratow i- 
cza jego najszczerszą kondolencję Paar m. p. 

* *
Jako następcę śp. ks. Sem bratow icza wy­

m ieniają jenerała  zakonu OO. Zm artw ych­
w stańców  ks. Paw ła Smolikowskiego, kapłana 
obrz. gr. kat., ks. Szeptyckiego ihum ena za­
konu 0 0 .  Bazyljanó w i ks. Czechowicza bi­
skupa przemyskiego.

(Telegramy).
Wiedeń 5. sierpnia. Dzienniki tutejsze po­

święcają zm arłem u kardynałowi ks. SembraŁo­
wiczowi bardzo sym patyczne wspom nienia.

Neues Wiener Tagblatt twierdzi, że Rusini 
powinni chować trw ałą wdziczność dla k ar­
dynała.

Nowa Presse wyraża zdanie, że ks, Seinbrato- 
wicz działał w duchu przychylnym  dla Polaków. 
Zniknięcie parlji staroruskiej tylko jego wpły­
wowi należy zawdzięczać.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  6 sierpnia.
O Koaz. 9 rano, msza w kościele katedralnym 

ormjańskim, 50 letni jubileusz kapłaństwa ks. arcy­
biskupa Issakowicza.

Teatr letni: „Malka Szwarceukopf*, sztuka G. 
Zapolskiej. Początek o godz. 7 Y* wieczorem.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
co lziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Kalendarz. Sobota (6): P-zem. P. Wschód 
słońca c godzinie 4 minut 48, zachód o godzinie 
7 minut 23.

Jubileusz 30-letuiej pracy dyrektorskiej obcho­
dził 1 bm. p. Konrad Voss, dyrektor gazowni lwow­
skiej. Urzędnicy i robotnicy zakładu zgotowali swe­
mu dyrektorowi serdeczną owację i wręczyli mu : 
urzędnicy album pamiątkowe, a robotnicy ozdobną 
tekę.

^dlta burzą Z gradem  przeciągnęła wczoraj 
około todziny 4ej nad naszem miastem.

Samobójstwo. W czoraj o godzinie 1JŁ na 10 
przed południem wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się życia dr. Józef Gorączko, sekretarz wyższego sądu 
krajowego. Był kawalerem, liesyt lat 40. Przed dwo­
ma tygodniami przeniesiony został z Kolbuszowy do 
Krakowa. Jako powód rozpaczliwego kroku podają 
sekatury ze strony władz. Pozostawił matkę ataru- 
szkę i dwie siostry, któr* utrzymywał.

Poprawki chrztu ŚW z Horyńca piszą do 
j tvchu katolickiegn; Zwyczajem jest między ludem 
obrz. ład. i gr. kat., że w czasie nieobecności księ­
dza jednego obrządku, opiekuje się ksiądz parafja- 
nami obrz, bratniego. Otóż w Horyńcu był taki wy­
padek, że dnia 24 z. ta. w niedzielę administrator 
parafji obrz. grecko-kat., powiedział do ludu z am­
bony, by dzieci ochrzczone przez księdza łacińskiego 
przynoszono drugi raz do cerkwi do poprawki, bo 
tamten chrzest jest nieważny, albowiem gdyby był 
ważny, to by do nich nie przyjeżdżał biskup po 
prawiać — tak jak to u nas robi Lud musiał wy­
nieść z tego przekonanie, że lacinnicy i żydzi to 
jedno, bo chrzest ważny jest tylko, gdy jest speł­
niony przez księdza ruskiego, a nie łacińskiego Ks. 
F. Bogaczyk.

żydzi 0 łydach, w artykule zatytułowanym 
.Niebezpieczni przyjaciele* zwraca się W. Allg 
Ztg  do gal eyjskich sjanistów. W sposób zupełnie 
poważny ostrzega ich, ażebv przez swe prowoka­
cyjne wystąpienia nie pogrążali biednycn żydów 
galicyjsk ch w gorszą jeszcze nędzę. Rozmyślnie 
dążą oni do coraz większego rozbratu pomiędzy 
chrześcjanami a żydami. Ci fanatycy mniemają, i e 
należy jeszcze pogorszyć stosunki, ażeby wLć w 
żydów przekonanie, że nie mogą egzystować w 
Europie. Obecnie z trudnością udało się przywrócić spo­
kój w Galicji. Ślady gwałtów będą znikały tylko 
stopniowo. Ale żeby zmniejszyć szanse i niebezpie­
czeństwo powtórzenia podobnych ekscesów, mezbę- 
dnem jest, ażeby żydzi postępowali rozumnie i z 
roz wagą. Przed ich nieprzyjaciółmi ochroni już ży­
dów państwo, ale przed różnymi zbyt gorliwymi 
swymi przyjaciółmi muszą się oni bronić sami.

Morderstwo w Przemyślanach. O strasznej 
zbrodni, spełnionej onegdaj w nocy w Przychodach 
pod Przemyślanami, nadchodzą dzisiaj następujące 
bliższe szczegóły. — Do karczmy w Przychodach, 
położonej o 6 kilometrów za Przemyślanami wpadło 
trzech parobków wiejskich po północy, w cz a s ie , 
gdy już wszyscy domownicy spali. Napad wykonano 
prawdopodobnie w celu rabunku, przyczem za­
mordowano uderzeniami kłonicy arendarza, starca 
80 letniego, jego synowę z dzieckiem jednorocznem, 
siostrę tej synowej i krewną arendarza, dwunasto­
letnią dziewczynę. Ta ostatn>a żyła jeszcze w chwili, 
gdy do karczmy zbiegli się ludzie. Przybyli natych 
miast lekaize usiłowali ją przywołać do przytomno­
ści, ale na próżno. Niema również nadziei utrzy­
mania jej przy życiu. Sprawcy dotychczas nie zostali 
schwytani.

W siollcy Holandji rozpoczną się niebawem 
uroczystości koronacji miodej królowej Wilhelminy 
i obięcia przez nią rządów po dojściu do pelno- 
letności. W imieniu sędziwego króla duńskiego je- 
dzie do Hagi na rzeczone uroczystości trzeci syn 
następcy tronu książę Harald, który od dłuższego 
czasu uchodzi za kandydata do ręki młodej królo­
wej. Opinja publiczna w Ho’andji jest bardzo Ży­
czliwie usposobioną dla jego kandydatury, ponieważ 
książę Harald jest wnuk em holenderskiej księżni­
czki, córki zięcia kró'a Fryderyka Wilhelma III pru­
skiego. późniejszej Krolowej Ludwiki szwedzko-nor- 
weskiej. Pomiędzy ubiegającymi się o rękę królo­
wej Wilhelminy, wymieniają także Książąt Albrechta 
i Bcnarda sasko whjmarskicb.

Ludność Warszawy. Według ostatniego b ro ­
dowego spisu ludności Warszawa liczy ogółem 626.072 
mieszkańców, w tej liczbie 309.511 mężczyzn, a 
316.562 kobiet.

Obłęd bismarkowski. Niemiecko-narodowi 
członkowie rady miejskiej wiedeńskiej postanowili 
na najbliższem posiedzeniu tejże rady postawić 
wniosek o nazwanie jednej z ulic stolicy naddunaj-

akiej .ulicą Bismarka* i o położenie na pałacu 
Palffych, gdzie mieszkał on w czasie ostatniego 
swego pobytu w Wiedniu, tablicy pamiątkowej — 
ma się rozumieć kosztem reprezentacji miasta.

Konsumcja piwa. Organ gorzehiików Qam- 
brinus, przynosi w jednym z ostatnich numerów 
interesującą statystykę produkcji piwa w Europie, 
która świadczy bardzc ujemnie o )zmyśle wstrzemię­
źliwości wśród ludów cywilizowanych. Oto w roki? 
1897 wyprodukowano i wypito 235,496 470 he­
ktolitrów piwa, z czego na Austro-Węgry przypada 
20,823.333 hektolitrów (Węgry skonsumowały tyl­
ko 1.583.338 hektolitrów), Czechy oczywiście przo­
dują w mouarchji w produkcji 1 konsumeji piwa, 
bo w 1897 roku 182 browarów wytworzyło 
8,511.823 hektolitrów. Kult Gambrynusa kwitnie 
najbujniej w Lraju .dobrych obyczajów i miłości 
Bożej*. Sama Bawarja produkuje piwa prawie 
yle, cc całe Austro-Węgry, bc 16,198.126 Hekto­

litrów. Ogólny podatek od piwa w państwach pro­
dukujących ten szlachetny trunek, wynosi cyfrowo 
725 miljonow 866.800 koron. Ładny grosi 1

t  Edward Hamerski, radca szkolny, b. dy­
rektor gimnazjum niemieckiego, mąż ceniony przez 
przełożonych, a gorąco kochauy przez swych uczniów, 
zmarł wczoraj we Lwowie.

Obywatelstwo honorowe. Telegrafują do nas 
ze Śniatyna: Rada miasta Śniatyna jednogłośnie po­
wzięła uchwalę nadania honorowego obywatelstwa 
arcybiskupowi Izaakowi Issakowiczowi i prezesowi 
śniatyńskiej rady powiatowej p. Moysie-Roiocna- 
ckiemu.

Dzieciobójstwo, w  sieniach realności pod 1. 
11 przy ulicy Źródlanej pod ścianą za bramą zna 
leziono dnia wczorajszego ckolc godzL j 10 wieczo­
rem podrzucone zupełnie nagie zwłoki dziecięcia płci 
żeńskiej, silnie zbudowanego, które mogio liczyć 
około 4 tygodnie. Zawezwany lekarz miejski rześł, 
że znaki zewnętrzne, n trupie dziecka widocznie
dowodzą, że dziecko to zmarło najdalej przed 6 go­
dzinami śmiercią gwałtowną, a ponieważ na miejscu, 
gdzie zwłoki znaleziono, nie odkryto żadnych śladów 
krwi, przeto wnosić należy, że dziecko już pozba­
wione życia, zostało w tem m rjscu podrzucona. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy miejskiej, celem prze­
prowadzenia obdukcji sądowej, a za wyrodną, matką 
zarządzono poszukiwania

Wskutek nlepstrołflej jazdy przejechał wczo­
raj na ul. Halickiej gospodarz z Winnik Karol Szcze 
pański 5> '-letnią Martę Kostewicz, którą opatrzyła 
stacja ratunkowa.

* Od p. Stanisława Bieńkowskiego, znanego 
artysty m ilarza we Lwowie, który przebył niedawno 
temu szczęśliwie ciężkie zapalenie płuc, otrzymuje­
my następujące pismo z prośbą o umięszczenie 
,W . Panu dro Edwardowi P i v l o w i  (ul. Domini­
kańska 1. 4) wyrażam na tem miejsau szczere uzna­
nie dla jego rozleglej i gruntownej wiedzy lekarskiej, 
oraz troskliwą i pełną poświęcenia opiekę w mej 
ciężkiej chorobie. Zawdzięczając me życie, mocno 
zagrożone, jego znakomitej diagnozie i podjęciu L.ę 
przezeń koniecznej, a trudnej i niebezpiecznej ope­
racji wrtz dr. N i e m c z y n o w s k i m ,  składam im 
obu za to serdeczne Bóg zapłać.

Stanisław Bie.ikowski!
* W Grodku towarzystwo ochotniczej straży 

ogniowej, urządza 7 bm w ogrodzie miejskim na 
swój dochód .Festyn ludowy*, połączony t loterją 
fantową.

Składki aa oeie iż^teeznati)! pabftozael IM sm­
rodliwe.

Na d a r  h o n o r o w y  dla redaktjra , Gazety Uuol- 
skiej* Koraszewskiego, nadesłał p. k ~uuaM z Buka 
czowiec 1 zł.

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci *d esła l tenże 
sam 50 ct.

Podzwonne
dla nieboszczyka z F r ie J r ic h s ru h .

A więc zniknąłeś już, dum ny Bism&rckui 
I me pom ogła ci ,s iła  przed p raw ^m '1 

Bo śm ierć silniej.za od twojego karku;
Padłeś za woli wszechmocnej objawem,

A ra ła  twojsi i wielkość i sława 
Legły już w prochu jak skoszona trawa.

A byłeś sław nym  jak  M urawjew drugi,
R ćw ny pierwszem u drapieżnością zwierza; 

Rów ne też wasze są w świecie zasługi,
I chyba tylko czart, co was ocmnerza.,

Tej się różnicy w obu was dopatrzy,
Żeś ud pierw tzego był cokolwiek gładszy

Nareszcie przyszedł na  ciebie «ąd boży.
Ty m istrzu  gwarni, zdrady i łupieży,

I t e n ,  którejpc., wielkość tw a nie strwoży,
Sluazni ci teraz nagrodę wymierzy,

A ludzkość, pom na krwawej tej opieki,
'rzekl nać będzie twe imię pc wieki.

Za te zaś Krzywdy, któreś nam  wyrządził*
Niech cię osobno P an  Bóg już nie karze, 

Boś ty nie wiedział naw et sam , żeś błądził, 
Godząc napróżno na nasze ołtarze,

Bo w świecie zginie ślad po twoim „wędzie,
A Polska przecież — ja k  była, tak będzie.

Fr. Waligórski

Notatki literackie i anystrezne.
Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 

Dziś w sobotę .M alta S z w a rc e u k o p f* , sztuka w 6 
obrazach ze śpiewami G a b r je l i  Zapolskiej; w nie­
dzielę , Malka Szwarceokoi*, sztuka w 6 obrazach 
ze Śpiewami Gabrirli, Zapn skiej.

Z teatru. W' on2gdajszych ,Cyrkow**cb ‘ F. 
Schontbana miała publiczność nasza spe*0*5110̂  po­
witać swego ulubieńca p. N o w a c k * * k ° >  który 
powróciwszy z Krynicy, ukazał sir n m  po n x  
pierwszy w roli Roberta L^hrbar*i Ł‘ d tw arzjŁ , 
popizednio przez p. W ostrowskiego- n iechętna, choć 
nieco szablonowo przez autora traktowana postać 
rozkochanego młodzieńca, zysk*** Hspowczo w in­
terpretacji wczorajszej. Praedęwszystkiem, opromie­
nił ją p. Nowacki sporym sei-decznego rie
pła, na którem mu nigdj B ’ * ■ ywa. Obcs p. No- 
wackiegc oklaskiwano -g°r4c0 PaQnę C z a p l i ń s k ą -  
która. jaL zwykle — * * ^ytfądala wybornie.
Reszta personalu bioWce8° udział w przedstawieniu, 
usiłowała według swo*ch dostroić się dr rry 
obojga a r ty s tó w . Na pochlebną wzmianki żartu 
guje zwłaszcza P- N e u m a n  jakc baron Buetara.

». &.

Wspierajcie przemysł krajowy  
d a j c i e  w s v : f j d 7 i r  < N i e m o j o w s k i e f t o !

odznaczonych dwoma medalami zasługi — ftF" Należy strz<*lz się przpd naśladownictwem.

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papier0 ® 1̂ Przyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W \ N ie m o j o w s k i e g o ,  L w ó w ,  p la c  M a r ia c k i  8 . —  Szczegółowe cenniki rozsjła się flrabco.
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Rzeźbiarz Lewandowski, o którym w roku 
ostatnim nie wiele było w kraju słychać, skończył 
obecnie kilka prac bardzo ciekawych prac. Oprócz 
popiersia Henryka Sienkiewicza, które mu zjednało 
na wystawie jubileuszowej sztuki słowa uznania 
całego świata artystycznego w Wiedniu, ma kilka 
doskonałych portretów prywatnych osób, z których 
każdy odznacza się nietylko podobieństwem ze- 
wnętrznem, ale i pewną duchową charakterystyką. 
Do tych w pierwszej linji należy biust pani Reisne- 
rowej z Pragi.

Wśród kilku kompozycyj, jakie artysta wyko­
nał, zajmują nas małe plakety w wosku i bronzie. 
Jest ich kilka przeznaczonych na ., parawan! Tak 
jest, na parawan. Są to . c z t e r y  p o r y  r oku*  
i... . c z t e r y  e p o k i  ż y c i a  l u d z k i e g o * .  Kom­
pozycje pełne werwy i zacięcia, a doskonale mo­
delowane. Rzeczywiście, taki parawan może mieć 
swoją cenę. Płaskorzeźby są z bronzu lane ,ffl cir 
perdu* i umieszczone będą na skórze wygniatanej 
w ornament z kwiatów polnych stylizowanych na 
wzór Walter Crane.

Jako kompozytor, ma p. Lewandewski w Wie­
dniu ustalone imię. Dowodem tego jest chociażby 
grono osób, które zamówiło u niego płaskorzeźbę 
dla jednego bardzo wysoko postawionego człowieka. 
Przedstawia ona .Państwową Charitas*, z której 
ręki odbiera na pół klęcząca wdowa z dzieckiem de­
kret pensyjny. Obok niej stoi inwalida w służbie 
rządowej, a przytulona do alegorycznej postaci dzie­
wczynka wyobraża sierotę. Wdzięczność obdaro­
wanych ma przedstawiać zdrowy robotnik w fartu­
chu składający gałązkę Iauru. U spodu tej kompo­
zycji jest genjusz trzymający wagę w jednej, a 
serce w drugiej ręce, jako symbol sprawiedliwego 
miłosierdzia.

Kilka małych portrecików w płaskorzeźbie, 
szczególniej b. ministra Bilińskiego są doskonałe.

P. Lewandowski kończy obecnie mały model 
Mickiewicza.

Na jednej stronie jest bardzo podobny profil, 
poety, na drugiej symboliczna kompozycja. Medal 
jest kwadratowy i przeznaczony do zawieszania 
jako brelok.

„Światło". Pod tym tytułem wychodzić za­
cznie w Warszawie z dniem 1 listopada rb. nowy 
miesięcznik naukowy, poświęcony fizyce, chmji, oraz 
sztuce fotograficznej. Redakcję objął prof J. Ro­
gu ski.

W Pradze w zimie rb. wystawioną będzie 
.Goplana*, opera Zalewskiego.

—  Taryfa dla bezpośredniego ruchu osobowe­
go między stacjami c. k. uprz. kolei północnej ce­
sarza Ferdynanda z jednej, a stacjami c. k. austr. 
kolei państwowych, oraz zostających pod zarządem 
państwa kolei lokalnych Prośeiejów-Triebitz, Tarno- 
pol-Kopyczyńce i Hliboka-Sereth z drugiej strony, 
tudzież między galicyjskiemi starjami c. k. uprz. ko­
lei północnej cesarza Ferdynanda przez linję Podg'- 
rze-Bonarka- Kalwarja c. k. austr. kolei państowych. 
Z dniem 1 sierpnia wchodzi wżycie dodatek 1. do 
powyższej taryfy. Cena 40 helerów,

Z izby sądowej.
(Telegram „Dziennika Polskiego.")

Przemyśl 5 sierpnia.
(Epilog rozruchów przemyskich ) 

R ozpraw a przeciw socjalistom przem yskim  
zakończyła się wczoraj. Skazani zo sta li: N aw ra- 
til na trzy miesiące więzienia z postem  co ty ­
dzień Kowalski na dwa tygodnie więzienia. 
R eger i S z a rz y ń sk i uwolnieni. Co do innych 
oskarżonych prokura to r odstąpił od oskarżenia, 
trybunał więc natychm iast ich uwolnił.

Otto Bismarck.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne)

Wiedeń 5 sierpnia. Wiener Abendpost p i­
sze: R eskrypt cesarza niemieckiego jest pom ni­
kiem z lapidarnych słów, czczących pam ięć 
Bism arka. T a  żałobna skarga cesarza z jej wy­
sokim polotem  myśli i poetycznym  nastrojem  
poruszy silnie serca narodu  niemieckiego i 
zwiększy tylko uwielbienie dla m onarchy, k tóry  
um ie tak  prawdziwie po królewsku nagradzać. 
Również z powodzeniem  stawi czoło tym  nie- 
pięknym wichrzeniom, w których starano  się 
powagę starego kanclerza przeciw staw iać cesa­
rzowi.

Chciano, — aby użyć jednego z świetnych 
w yrażeń b ism ari owakiego skarbca — zm arłego 
księcia wsadzić na  koń jako no rego Cyda 
C am peadora i w yprowadzić do walki z cesarzem. 
Dla nieuprzedzonej opinji publicznej nie p o ­
trzeba było chyba w spaniałego resk ryp tu  cesa­
rza, aby w tym  niepocieszającym epizodzie zy­
skała wlaś iwe stanowisko.

Ks. Bism arck uw ażil zawsze za najw ię­
kszy ty tu ł dla siebie być filarem królestw a i 
dlatego nie m ożna było pojmować jako uczcze­
nie jego pamięci, gdy wyciągano na w ierzih z 
um yślną hałaśliwością przeciwieństwa, jakie 
pow stały między zdaniem  jego a cesarza.

Również poczucie sprawiedliwości narodu  
niemieckiego rozum ie, że obecnie prow adzony 
jest bardzo nierów ny proces, między m anją 
wyciągania na wierzch z jednej, a z drugiej 
tą  powściągliwością, jeką  nakazuje godność 
m onarchy.

I w Ausłrji sąd opinji publicznej, jak to 
z zadowoleniem  konstatujem y, byl jednom yśl­
ny , a utrw alony wskutek uw ielbienia, jakiem  
się cieszy cesarz Wilhelm w m onarchji habs­
burskiej. Pełne szacunku sym patje naszego lu­
du zw racają się do m onarchy, który jest p rze . 
siąknięty najidealniejszem  pojęciem swego u rzę­
du, w którym  św iat widzi cenną osobistą gw a­
rancję  środkow o-europejskifgo sojuszu pokojo­
wego, a którego w ierna osobista przyjaźń łączy 
z naszym  m onarchą.

Friedrlchsruh 5 sierpnia. D jpu tac ja  parla­
m entu  złożyła wieniec na  trum nie Bism arka. 
Napis na szarfach brzm i: .P ierw szem u kancle­
rzowi państw a niemieckiego, parlam ent nie­
miecki*.

Berlin 5 sierpnia. Bulów, który przerw ał 
swój urlop , wyjechał wczoraj do Sem m eringu.

Friedrichsruh 5 sierpnia. Dwóch ham bur- 
skich fotografów, za porozum ieniem  się ze sto­
jącym i przy zm arłym  na straży leśniczymi 
w kradli się do pokoju zm arłego Bism arka i od- 
fotografowali go leżącego na  łóżku. Epilog 
spraw y tej rozegra się jeszcze przed sądem , 
gdyż ks. H erbert B ism trk  wniósł skargę tak 
n a  fotografa jak i na  pełniących wówczas straż 
przy zwłokach oficjalistów.

Berlin 5 sierpnia. Na rozkaz cesarza zdjęto 
flagi żałobne ze wszystkich budynków  p ań ­
stwowych.

Pam iętniki B ism arcka w yjdą nakładem  C rc- 
nera w Szlutgarcie odrazu w kilku językach.

Sytuacja,
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Ischl 5 sierpnia, M inistra finansów  dra 

Kaizla przyjął cesarz onegda; na audjencji. N a­
stępnie był dr. Kaizl zaproszony przez cesarza 
na obiad familijny, a wczoraj popołudniu odje­
chał celem zwiedzenia salin do Salzburga. 
W ieczorem odjechał do W iednia.

Wiedeń 5 sierpnia. N am iestnik dla Morawy 
miał wczoraj przedpołudniem  dłuższą konferen­
cję z prezydentem  gabinetu h r. Thunem . O n e-, 
gdaj popołudniu odbył h r. T hun dłuższą konfe­
rencję z nam iestnikiem  Galicji, h r. Pinińskim . 
Jak obiega pogłoska, otrzym ali także i nam iest­
nicy innych krajów  zaproszenia na konferencje 
z hr. Thunem . Namiestnik Dolnej A ustrji hr. 
Kielmansegg powrócił wczoraj ze swojego u rlo­
pu do W iednia.

Praga 5 sierpnia. Narodni L isty  om aw ia­
jąc dzisiejszy stan  spraw y ugody austro-w ęgier- 
skiej wywodzą, iż nie m a wątpliwości, że oba 
rządy w ynajdą już odpowiednią a zręczną in­
terpretację ustaw y, aby ugoda przyszła do sku­
tku i bez współudziału austrjackiego parlam en­
tu, jedynie na podstawie § 14. Jak się ta  ugo­
da ułoży, na razie jest tajem nicą, k tóra  sanklu- 
arjum  narodow em  jest ukry tą  pod siedmiu pie­
częciami.

O ile jednak z uryw anych słów, jakie tam  
lub ta  k óraś z w tajem  u« zonych w to osób 
wypowie, wnosić m ożna, będzie to ugoda, k tóra 
przyjdzie do skutku na mocy porozum ienia się 
obu rządów. Cislitawja wcale, nie m a powodu 
cieszyć się z tego sposobu rozw iązania kwestji, 
gdyż to nie znaczy nic innego, jak  t> lko to, że 
W ęgry przez da'szych dziesięć la t będą ciągnęły 
korzyści ze słabości i z niezdolności austrjackiej 
rady państw a.

Budapeszt 5. sierpnia. Magyar Orseagh pi­
sze: M inistrowie austrjaccy i węgierscy zmienili 
plan podróży. A udjencja dr. Kaizla w Ischlu nie 
dopro wadziła do takiego rezultatu, któryby czy­
ni l podróż hr. T huna i dr. Kaizla do Buda­
pesztu odpow iadają celowi.

N atom iast dziś spodziewany jest br. Banffy 
w W iedniu, gdzie będzie konferow ał z hr. T h u ­
nem i m inistrem  Kallayem, poczem razem uda­
dzą się do Ischlu. Praw dopodobnem  jest, iż ce­
sarz przyjm ie obu prezydentów  m inistrów  w 
niedzielę na audjencji, gdyż na poniedziałek 
oczekują koła polityczne nowej niespodzianki. 
Polegać ona będzie praw dopodobnie na tern, że 
obecny parlam ent zostanie rozwiązany, a na 
mocy rozporządzenia cesarskiego zostanie zwo­
łany nowy, oparty  na innych podstawach.

Banffy, jak  w iadom o, już w czerwcu rzekł 
do pewnej grupy posłów : .R z ą d  węgierski jak 
dawniej stoi s lnie na tem stanow isku, iż za­
wrze trak ta t handlow o-celny tylko z A ustrią, 
rządzoną konstytucyjnie, a rząd  austrjacki po­
wziął zam iar, jeżeli wszelkie próby pozostaną 
bezowocne usunąć istniejącą konstytucję i u rzą­
dzać się n a  podstawie paten tu  lutowego z r. 
1861, wskutek, czego parlam ent centralny nie 
wyszedłby z w yborów , lecz z sejmów.

Tego ostatniego środka chwyci się rząd 
tylko wówczas, gdy spełzną na  niczem rozpo­
częte podczas parlam entarnych feryj rokow ania 
k tóre m ają na  celu doprowadzić do porozum ie­
nia między stronnictw am i, aby zgodziły się w 
parlam encie zająć się najpierw  ugodą austro - 
węgierską, a potem dopiero spraw ą językową. 
P lan  tej zmiany konstytucji wcale nie jest no­
wym. Raz już wypłynął na powierzchnię i za­
częto o nim  wiele mówić, ale na razie wówczas 
Zaniechano go.

Dziś naw et term in dla przeprow adzenia tej 
zm iany m a być oznaczony.

W e wrześniu lub październiku na podsta­
wie rozporządzenia cesarskiego wydanego na 
mocy §. 14 wejdzie now a konstytucja w życie, 
tak że do końca br. już przedłożenia rządow e 
będą załatwione i chwalone.

Do tych rzekom ych słów br. Barffyego 
dodaje Magyar Orseagh następujące uw agi:

Że rząd austrjacki nosi się z myślą zmiany 
konstytucji, doniósł o tem jeden  z pólurzędo- 
wych dzienników. Celem owych oświadczeń 
br. Banffyego jest nic innego, jak tylko dać 
koronie gw arancję na wypadek, gdyby ró w n o ­
cześnie z austrjacką radą  państw a także sejm 
węgierski rozpoczął obrady nad przedłożeniami 
ugodowemi.

Jeżeli do połowy grudnia b r. przedłożenia 
ugodowe zaletwione nie będą. wówczas jeszcze 
prow izorjum  będzie przedłużone na trzy do 
czterech miesięcy.

Wiedeń 5 sierpnia. Przesilenie bliskie. 
P raw dopodobnie między 18 a 25 sierpnia roz­
strzygnie się. Klucz sytuacji m ają  W ęgrzy. Nie 
chcą pozwolić na ugodę, ani n a  p owizorium 
na postawie § 1 4 , trzym ając się dosłownie 
brzm ienia konstytucji. Banffy zaangażow any 
własną deklaracją, a co go rsza , podobno nie 
znajdzie następcy, któryby od tego odstąpił.

W obec tego grozi rozdział m onarch ji, cze­
go korona nie dopuści. Szuka się form uły w yj­
ścia, ale jej dotąd nie ma, 3 czasu mało, więc 
przesilenie austrjackie praw ie nieuniknione. Je­
żeli h r. T hu n  nie zabezpieczy sposobu funkcjo­
now ania rady p ań stw a , żeby przedewszyskiem 
wzięto się do węgierskiej ugody, nastąpi albo 

. zm iana g ab in e tu , albo zam ach stanu z now ą 
reform ą wyborczą. Każdy now y g a b in e t, cho­
ciażby zdecydowany gabinet praw icy, np. 
Schónborna lub Lobkowitza, rozpocznie od no­
wych układów czesko-niemieckich.

Wiedeń -6 sierpnia. O sytuacji wewnętrznej 
znajduje się dziś w  dziennikach znów m nóstw o 
alarm ujących pogłosek, na tem at bliskiego za­
m achu stanu i rozw iązania rady państw a. 
W szystkie one pochodzą ze źródeł węgierskich, 
które zapow iadają na poniedziałek wielkie nie­
spodzianki.

Wiedeń 5 sierpnia. W  razie dojścia do 
skutku ugody z W ęgram i lub tylko prow i­
zorjum  ugodowego, pow stałaby now a trudność, 
co do oznaczenia wysokości kwoty. U staw a 
pow iada, że gdyby obie deputacje kwotowe 
nie m ogły się porozum ieć, tylko w takim  wy­
padku wysokość kwoty oznacza cesarz.

Tym czasem  rad a  państw a została za­
m knięta i obie deputacje nie m ogą wcale 
obradow ać. N atom iast ostatnie obrady depu- 
tacyj wykazały, że porozum ienie między niemi 
jest praw dopodobne, nastąpiło naw et między 
niemi pew ne zbliżenie, tak, że przewidziana w 
ustaw ie niemożliwość porozum ienia właściwie 
nie zachodzi. Ze stanow iska konstytucyjnego 
pow stałaby więc now a kw estja, czy korona jest 
w danym  w ypadku upraw niona do oznaczania 
wysokości kwoty.

Celowlec 5 sierpnia. W czoraj stanął tu  
przed w yborcam i poseł socjalistyczny Schram - 
mel i oświadczył, że socjaliści spełniali obow ią­
zek swój, dopóki parlam ent był otw arty. 
Obecnie z całego parlam entaryzm u pozostał 
tylko gm ach parlam entu . Zresztą tak, jak  przed 
50 laty znajdujem y się w stanie absolutyzm u. 
Burżoazja zgadza się milcząco na  ten stan  rze­
czy. Sm utne stosunki polityczne, panujące obe­
cnie w  A ustrji, nie są następstw em  rozporzą­
dzeń językowych. W ielka część winy spada na 
duchowieństwo.

Kto czyta nowe ustaw y zasadnicze, przy­
puszczać m oże, iż A ustrja  jest krajem  idealnej 
wolności. Tym czasem  jest w prost przeciwnie, 
pom eważ inne ustaw y, jak  karna itd. zabierają 
to, co ustaw y zasadnicze dają. H r. Taaffe chciał 
zaprowadzić powszechne praw o głosow ania, bo 
tak sam o jak B ism ark uznał jego konieczność, 
ale Taaffe nie był B ism arkiem , i dlatego rtie 
udało m u się. Chciał złamać przew agę sfer 
wyższych. Mówca wezwał w końcu w yborców 
do walki przeciw niemieckim radykałom  i 
antisem itom .

Wiedeń 5 sierpnia. Prezydent gabinetu wę­
gierskiego b r. Banffy i m inister Lukacs przybyli 
dziś do W iednia. Ju tro  rozpoczną rokow ania 
z rządem  austrjaekim  w spraw ie ugody. W  ro ­
kowaniach tych weźmie udział także m inister 
skarbu dr. Kaizl. Przyw iązują do nich wielką 
wagę, gdyż od ich rezultatu  zależeć będzie 
przyszłe ukształtow anie się stosunków  w Auslrji.

W  poniedziałek prezydenci obu gabinetów 
austrjackiego i węgierskiego udadzą się do Ischlu, 
aby cesarzowi złożyć raport. W Ischlu zapadnie 
stanowczo decyzja w spraw ie ewentualnej zm ia­
ny konstytucji.

Wiedeń 5. sierpnia. Dziennniki tutejsze 
tw ierdzą, że wszelkie doniesienia dziennifców 
węgierskich o m ąjącej nastąpić zm ianie kon­
stytucji nie opierają się na żadnych faktycznych 
danych.

W o i l  t a p t ó s l o - w r f M a .
(Depesze telegraficzne i telefoniczne)

Nowy Jork 4 sierpnia. Tribuna donosi 
z W aszyngtonu: W arunki pokojowe praw ie tak 
dobrze, jak  przyjęte przez H szpan ję . C am bon 
w piątek lub w sobotę nada ostateczną depe­
szę, poczem nastąpi zawieszenie broni.

Inne pism a donoszą z W aszyngtonu, że 
zatoka, po rt i m iasto Manilla nie będą oddane 
Hiszpanji.

Madryt 5 sierpnia. Oficjalna depesza z Pu- 
ertorico donosi: Pułkownik San M artin został 
rozstrzelany, ponieważ wydał bez walki Ponce 
A m erykanom . Podpułkownik Puig, którem u gro­
ził ten sam  los, popełnił sam obójstw o.

Hawana 5 sierpnia. Pod M atanzas rozbił ba- 
taljon hiszpański liczną bandę pow stańców .

Pod Monte Verde była dw ugodzinna walka, 
w której bagnetam i w yparto  nieprzyjaciela z zaj­
m owanych pozycyj. Straty są znaczne. Padł 
przywódzca pow stańców  Jovel. H iszpanie m ają 
2 zabitych i 14 rannych.

Waszygton 5 sierpnia. Jeden z członków 
gabinetu oświadczył po rozm owie z Mac Kin- 
leyem, iż jest pewny, że ostateczna odpowiedź 
Hiszpanji nadejdzie w sobotę popołudniu. Ocze­
kują, iż C am bon lada chwila poprosi o audjencję 
u Mac Kinleya.

Nowy Jork 5 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że H iszpanja nie chce zgodzić się na 
oddanie A m erykanom  m iasta Manilli i portu . 
Jenerał Shafter donosi, ż? liczba chorych w je­
go arm ji wynosi 4.290, z tego je s t 3.038 cho­
rych na febrę.

Waszyngton 5 sierpnia Tutejsze sfery de­
cydujące sądzą, że żądane pracz H iszpanję de­
klaracje ?ą zupełnie uzasadnione i że dobra 
w iara ze strony Hiszpanji nie ulega wątpliwości. 
Zdecydowano się już na to, iż kom isja pokojo­
wa zebrać się m a w Paryżu.

Madryt 5 sierpnia. Konferencje Sagasty 
z przywódcam i stronnictw  monarchicznych m ają 
ten cel, ażeby kwestja, czy ma być pokój, czy 
też w ojna, przybrała prawdziwie narodow y 
charakter. Rząd nie przyjął dotychczas żadnych 
zobowiązań co do w arunków  pokojowych. K ró­
lowa rejentka powołała do siebie kilku jen e ra ­
łów, których zdania chce wysłuchać. Dziennik 
Correo donosi, że istnieje także zam iar wysłu­
chania opinji reprezentantów  republikanów  i kar- 
listów.

Nowy York 5 sierpnia. Eziennik Evening 
Journal donosi, że rokowania pokojowe postą 
piły już tak daleko, iż rząd może przedsięwziąć 
kroki celem urządzenia wojskowej adm in istra­
cji Kuby.

Havanna 5 sierpnia. G ubernator Blanco za­
wiesił sesję parlam entu  kubańskiego.

Londyn 5 sierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy­
mały depeszę z Barcelony, że karliści pracują 
skrzętnie nad  wywołaniem  pow stania w Hiszpa- 
njl. Udało się im już wywołać rozruchy w p ro ­
wincjach Leon i Lerida. Zaraz po zawarciu po­

koju ze Stanam i Zjednoczonymi proklam ow ać 
m ają  pow stańcy Don Carlosa królem  Hiszpanji. 
Don Carlos w liście do swego tutejszego peł­
nom ocnika Fortin i pisze, że wszystko w H iszpa­
nji je s ' już przygotow ane do rewolucji i że on 
liczy na to, iż znaczna część arm ji stanie po 
jego stronie. W Lucernie odbywa Don Carlos 
pomimo zakazu rządu szwajcarskiego ustaw i­
cznie tajne konferencje ze swymi ajentam i.

Londyn 5 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
Nowego Yorku, że dowódca wojsk am erykań­
skich pod S an t Jago jenerał Shafter doniósł 
rządowi waszyngtońskiem u, że należy te woj­
ska bezzwłocznie zawieść z pow rotem  do Oj­
czyzny, jeżeli się ich nie chce wystawić na nie­
chybną zagładę przez żółtą febrę. — Rząd wa­
szyngtoński w ydal już podobno rozkaz przygo­
tow ania okrętów  dla przewozu tych wojsk.

1!
„Dziennika Pilskiego”.

Wiedeń 5 sierpnia. Politische Gorrespondene 
dowiaduje się, że tegoroczne m anew ry m ary ­
narki są ukończone. K om binacje o przybyciu 
cesarza W ilhelm a na cesarskie m anew ry m ary­
narki są bezpodstawne.

Wiedeń 5 sierpnia. Kongres górników  
odrzucił 715.000 głosów przeciwko 65.000 
wniosek, według którego produkcję węgla na­
leży uregulować w drodze międzynarodowego 
porozum ienia. W iększość mówców oświadczyła, 
iż kw estja ta nie nadaje się do dyskusji. De­
legaci francuscy wstrzym ali się od gloso­
wania.

Londyn 5 sierpnia. Biuro R eu tera  donosi 
z Pekinu, iż wiadomość o zerwaniu rokow ań 
co do pożyczki na budow ę kolei do H ongkongu 
nie potwierdza się. Rosyjski poseł Paw łów  
twierdzi wobec Tsung-li-Y am enu, że pożyczka 
jest tylko pokryw ką dla rozszerzenia w pływów 
angielskich.

Paryż 5 sierpnia. T rybunał przysięgłych w 
W ersalu odrzucił kihra wniosków Zoli przy 
ostatnim  procesie co do formalnego prow adze­
nia spraw y, przeciwko czemu obrońca zaapelo­
wał do trybunału  kasacyjnego. W czoraj cdbyla 
się rozpraw a, przyczem prokura to r sprzeciwił 
się uwzględnieniu wniosków. W yrok zapa­
dnie dziś.

Nantes 5 sierpnia. G rim aux, świadek w 
pierwszym procesie Zoli, prezydow ał wczoraj 
kongresowi naukowem u, co dało pow ód do 
żywych protestów , które skończyły się tem , iż 
posiedzenie musiano przerw ać, poczem przyszło 
do bójek.

Wiedeń 5 sierpnia. Minister sprawiedliwości 
mianował kandydata notarjalnego Adama Ludwika 
Rupprechta w Kocmaniu, notarjuszem w Stanestie.

Heidelberg 5 sierpnia. Zmarł tutaj profesor 
ekonomji narodowej Karol Knies.
|  g Berlin 5 Sierpnia Cesarz W ilhelm II. i ce­
sarzowa odpłyną wedie najnowszych dyspozy- 
cyj 12 października z W enecji do Palestyny. 
Jacht cesarski „Hohenzollern* i dwa okręty 
w ojenne „Horta* i „Hela* otrzym ały rozkaz 
wypłynąć 23 września z Kilonji, zarzucić kotwicę 
w porcie weneckim i tam  czekać przybycia ce­
sarskiej pary.

Paryż 5 sierpnia. Dziennik Siecle ogłasza 
rozm ow ę swego redaktora z G hrystjanem  E ster­
hazym, kuzynem uwięzionego m ajo ra  E sterha­
zego. W rozmowie tej oświadczyć m iał Chry- 
stjan  Esterhazy, że jego kuzyn m ajo r i kochan­
ka jego pani Pays namówili go do tego, aby 
służył za pośrednika w walce przeciw zdra­
dzieckiemu syndykatowi D reyfusow skiem u, że 
pułkownik Paty  de Glam i m ajor Esterhazy 
wpadli na pom ysł skom prom itow ania P icąuarta  
przez wysłanie doń depesz, podpisanych im io­
nam i „Blanche* i „Speranza*, w końcu przy­
znaje się, że na usilne prośby swego kuzyna 
pisał sam owe listy, znane w procesie jako li­
sty „zawoalowanej dam y*. C hrystjan Esterhazy 
zapewnia, że wszystko to zeznał pod przysięgą 
przed sędzią śledczym Bertulusem .

Rzym 5 sierpnia. Papież przygotow uje en­
cyklikę do duchow ieństw a hiszpańskiego, tudzież 
list pasterski do narodu  hiszpańskiego i zaleci 
im  w ytrw ać w wierze dla królowej rejentki i 
bronić m onarchji.

Stambuł 5 sierpnia. Nadeszły tu  pryw atne 
doniesienia, iż w kilku wsiach orm jańskich 
wybuchły groźne rozruchy, połączone z ra ­
bunkam i. W kilku wilajetach m nożą się niepo­
kojące objawy, nasuw ające obawę, iż zanosi się 
na now ą ruchaw kę Orm jan.

Trj68t 5 sierpnia. Książę Ferdynand bułgarski 
przybył tu i odjechał do Antivazi.

Grado 5 sierpnia. Minister handlu Baernreither 
przybył tu wczoraj ■wieczorem z Gsrycji, zwiedził 
kościół tutejszy i gmachy publiczne, poczem udał się 
w dalszą podróż.

C hrystjania 5 sierpnia. Wczoraj odbił od wy­
brzeży Norwegji okręt „Southern Gross*, który 
udaje się w podróż naukową dla zbadania bieguna 
południowego. Ekspedycja ta przyszła do skutku sta­
raniem konsorcjum złożonego z Anglików i Norweg- 
czyków, a na czele jej stoi Bu rchgrevink.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 5 sierpnia godz. 2 min. —

Atpiny 16610 Galie, oblig. prop. 98 —
Akcje kredytowe 364-37 Wied. losy 254 50
Kredyty węg. 398-— Akcje tytoń. 135- —

Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czemiowieckie

158-— 4°/, Poż. krajowej
298-25 z roku 1893 

—■— Elbethale
— Linderbanki  
77-25 Renta złota węg. 
61-10 Bankvereiny 

362 — Wspólna renta p. 
2 9 4 - -  Ruble

97-75 
265 50 
2 2 9 -  
120-80 
26875 
10190 
1 2 7 --

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwiw 5 sierpnia 1898 r.

I. Akcje z? sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-50 do 213-—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 292 50 do 296-50. Banka hipot. 
po 200 zł, w. a, 378-— do 388-—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w a. 200-— do 210-—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205-— do 212-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260-— do 265 —.

II. Listy zastrw oe za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/, prem. 11030 do 111-—. Banku 
hipot. gal. 4 1/,°/0 w. a. los. w 50 lat 100-10 do 100 80. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-50 do 97-20. Banku krajowego 4%°/0 w. a. 
los. w 51 ła t  100-80 do 101-50. Banku krajowego 4°/„ 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98 70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97-50 do 98-20. Tow. kredyt. 
gaL ziem. 4°/0 los. w 41ł/„ lat. 97-70 do 98-40. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 lat. 96-20 do 96-90.

III. Obligl za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 98"— do 98-70. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102-50 do —•—. Kom. Banku krajowego 
5°/e w. a. II. em. 102 30 do —•—. Komunalne Banku 
krajowego 41/.*/* w. a. III. em. 100-50 do 10!"20. 
Kolej, lokalne Banka kraj. 4°/0 po 200 kor. 97-50 do —•—. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a l 103-— do —■—. Pożyczki kraj. 
4 1/ ,0/,. w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —'— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł w. a. z roku 1893 98'— do 98 70. 
Pożyczki 4°/0 gminy miasta Lwowa 96-20 do 96 90.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26-50 do 28 50. Miasta 
Stanisławowa od 49‘— do —■— .

V. Monety. Dukat ces. 5-60 do 5-70. Napoleon’dor 
od 9"49 do 9-59. Półimperjal 9-47 do 957. Rubel 
ros srebrny 1-20-— do 1"25-—. Rubel ros. papierowy 
1-26-40 do 1-27-40. 100 marek niem. 58 60 do 5910.

P r z y j e c h a l i  ck» L w o w ^ T
dnia 5 sierpnia 1893 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. J. hr. Kocha­
nowski z Przebirczan. Ks. W. Kluczyński z Petersbur­
ga. E. Krzysztofowicz z Karapczyjowa. E. Krzysztofowie! 
z Zalucza. E. Kaczanowski z Kijowa. Z. Janowski z 
Falijówki. H. Zieliński z Krakowa. E. M. Simeczek z 
Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Bogdanowicz z Sucza- 
wy. K. Dulski z Krakowa. T. Kraiński z Krakowa. J. 
Pelikan z Morawy. E. Schmidt ze Stanisławowa. Hr. 
Kruzenstern z Niemirowa W. Stanek z Bośnji. M. Wożniak 
z Kęt. O. Sala z Wysocka.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Wszech nauk lekarskich 1747 1 - 2

Dr* L. Chołowieaki
b. elew asyst. c. k. radcy dworu Korczyńskiego osiedlił 
się t t  S ta n ib łA W O W le  przy ulicy Sobieskiego 1. 11.

Dr. Leopold Schellenberg
letarz chorób tobiecycb i atnszer

ordynuje p r z y  u l t e y  B a t o r e g o  1. 9 ,  IE . p i ę t r o
rano bezpłatnie od 9. do 10, popołudniu od godziny 

3. do 5. 1757 1 - 8

M„ Freilich
Specjalista bandaży, uprzyw. przez wys. c. k. mini­

sterstwo handlu we Wiedniu do wyłącznego wyrobu 
ulepszonych bandaży na przepukliny mego własnego po­
mysłu, przeniósł swoje mieszkanie i pracownię z ulicy 
z ulicy Szpitalnej 1 4, na ulicę Gródecką 1. 85, 
we Lwowie i poleca się wszystkim cierpiącym na prze­
puklinę. Setki świadectw i podziękowań do przejrzenia. 
(Impresa).

Podczas gorącej pory roku
zaleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy

Trunek orzeźwiający i stołowy
odpowiedni do użycia z winem, koniakiem i sokam 

owocowymi:

S Z C Z A W A  A L K A L IC Z N A

Napój teu chłodzi i orzeźwia, wzbudza, nawet i 
ułatwia trawienie. W lecie jest prawdziwie wzmacnia­

jącym trunkiem.

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezanime gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papier)- wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłata 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaijusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy­
tów  otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy- 
towynL

!!BIAŁE i PIĘKNE RĘCE!! N ajbardziej czerw one i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
w ydelikatnieją po k ilkakro- 

tn -m  natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowicz
Lwów : sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZERNI OWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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-Ł. Ł .  T o łsto j.

Preludjum Szopena.
(Z rosyjskiego).

'Ciąg dalszy).

Chcemy osiągnąć rów ność i b raterstw o na 
ziemi i dlatego w ym yślam y taki środek, od k tó ­
rego trzeba ginąć.

Chcemy się stać doskonałym i — cudownie, 
ale dlaczego w tedy trzeba przestać żyć?

Kom kow pow stał znowu i teraz spokojniej 
zaczął się przechadzać po pokoju. Podszedł 
z tyłu do krzesła, na  k tórem  siedziała jego żona. 
i uchwyciwszy się za poręcz, zatrzym ał się.

— Sadzę — rzekł zamyślony — że celrm  
naszego życia pow inno być służenie życiu, a nie 
śmierci, służenie bezgranicznem u doskonaleniu 
życia i szczęścia ludzi na  ziemi. Doskonalić się 
m ożna tylko idąc naprzód, a iść naprzód tylko 
postępując według niezachwianych p raw  tego 
ruchu, jak i nam  dała natu ra . Osiągniem y i b ra ­
terstw o i rów ność ludzi na  ziemi, a może jeszcze 
daleko wyższych stopni ludzkiej socjalnej do­
skonałości, a p raw a przyrody będą pozostawały 
niezm iennie tem i sam em i. Kwestja tylko w tern, 
aby ich nie kazić, w tem , aby pojm ow ać je

praw idłow o i oświecać tchniętym  w nas rozu­
m em  boskim.

Kom kow mówił jeszcze długo.
Przesiedziawszy u niego do późnej nocy, 

Kriukow nareszcie wstał i zaczął się żegnać 
z gospodarstw em .

— Oto — rzekł K o m k o w , odprow adzając 
kolegę do Zewnętrznych drzwi, aby je zam knąć 
za nim — oto, jakie ci wypaliłem kazan ie! T e­
raz dla wszystkich m am  tylko jedną rafię.

— Jesteś dlatego bardzo szczęśliwy — 
rzekł K riukow, wychodząc r a  ganek.

— N>e więcej, a może mniej jak  inni — 
rzekł Komkow — ale św iadom ie czuję się 
szczęśliwym przez to , że sum ienie m oje jest te­
raz spokojne, a to uczucie nie dla wszystkich 
chyba dostępne. Szczęśliwy jestem , widzisz, przez 
to, że rozstrzygnąłem  to, co m nie męczyło, 
a niech będzie i Doi i nieszczęście — wszystko 
je d n o ! — to rzecz losu — za to teraz zniosę 
wszystko i będę żył całą pierś ą, a nie będę 
istniał tylko na  połowę.

VIII.
Kriukow  szedł do dom u, powoli rozbie­

rając w głowie wszystko, co słyszał tego w ie­
czoru, spędzonego tak niespodzianie. Ale, dzi­
wna rzecz, chociaż Komkow tak gorąco radził 
żenić się, chociaż sam , jakoby daw ał z siebie

J przykład tego m łodego, żonatego szczęśl. wca i 
zupełnego, czynnego człowieka, o którym  m ó­
wił — jego trochę ostre w yrażenia m ało do­
pom ogły Kriukowowi do rozpatrzenia się w 
swem  wlasnem  położeniu, lecz jakby rozstroiły 
go teraz jeszcze więcej. K riukow nie m ógł się 
zgodzić z kolegą.

W szystko to bvło pięknem  w słowacb, ale 
tak  daleziem  od rzeczywistości i praktycznego 
urzeczywistnienia, przynajm niej dla niego, że 
lepiej było nie myśleć zupełnie o czemś nie- 
możliwem.

— Dobrze mówić Komkowowi, gdy już 
jest żonaty, gdy m a mieszkanie za darm o i 
m atka m u pom aga, a może i jej rodzice po­
m agają. Dobrze m u. gdy żona jego, p raw do­
podobnie nie przyw ykła do zbytku i zadaw al- 
nia się tem , co jest. Czyżby on mógł wsadzić 
Soniczkę do takiej dziury? A naw et i takiej 
by nie m iał!

— Szkoda, że nie znam  całej h istorji 
ożenienia się K om kowa — pow tarzał sobie 
Kriukow — a chociaż mówi, że należy po­
m agać sam em u sobie, na  pewno, bezw arun­
kowo napew no ktoś m u pom ógł, jeżeli nie jego 
rodzina, to  jej. Zresztą, kto wie, on taki 
silny, może i sam . No jakżeż j a ,  W ania 
K riukow  m am  się teraz żenić z księżniczką 
Barecką ?

I ten  ostatn i frazes zaczął m u jakoś czę­
ściej przychodzić na  myśl.

— Ja, W ania K riukow ?
— Cóż ? Czekać na nią pięć, dziesięć lat ? 

Czyż m ożna zachować siebie i swoje uczucie 
przez tyle czasu nieskalanem  ? Czyż m ożna rę ­
czyć ze siebie i oprzeć si^ pokusom , k tóre  cię 
otaczają, i przez ten cały czas dusić ogień, k tó­
ry nieustannie w tobie się pali ?

— Nie, nie — mówił K riukow do siebie 
— nie wolno mi myśleć o Soniczce, trzeba 
czemprędzej, tak, czemprędzej o niej zapom nieć: 
to jedno mi tylko pozostaje. I pocóż dopuści­
łem do takiego zachwycenia się nią, dlaczego 
tyle m yślałem  i marzyłem o niej, czy aby tylko 
pozostać ośmieszonym w swoich własnych i 
cudzych oczach ?

I nagle przypom niał sobie słowa Kom kowa 
o miłości.

— Miłości niema żadnej, lecz jest tylko fi­
zyczna potrzeba w chwili dojścia do dojrzałości. 
Czyż to takie p ro ste?  Czyż i jego uczucia dla 
Soniczki, jego tęsknota — nie jest czem innem , 
jak  potrzebą rozstrzygnięcia i zadowolenia — 
li fizycznej strony jego istoty ? Czyż wszystkie 
te jego poetyczne m arzenia tłom aczą się w tak 
bru talny , m aterjalny sposób ?

— Nie może być, nie może być — pow ta­
rzał sobie Kriukow.

— Jakto, i to co czul dla niej wczoraj, 
gdy tańczył z nią i to co izu t dzisiaj, odpro­
wadzając ją  na dworzec, nie było m iłością na j­
istotniejszą, najpraw dziw szą, najgorętszą, na j­
szczersza? N aturalnie, że to miłość! A te ra z ?  
Teraz ona wyjechała i chociaż on m im o wszyst­
ko o niej myśli, przypom ina ją  sobie, — już nie 
może jej tak nam iętnie kochać. Pocóż m a m y­
śleć o niej, skoro to nie doprow adzi do czego 
innego, jak  tylko do udręczenia? T rzeba czem­
prędzej wygnać ją  z pamięci zupełnie!

I im więcej K riukow zbliżał się do dom u, 
tem sm ulniejszem , więcej skom plikow anem  i 
bez wyjścia w ydawało m u się jego położenie. 
W iedząc tylko jedno niew ąipliw ie i z jakim ś 
tępym , nie chcącym  odstąpić od serca bólem, 
że jpst m u i niedobrze i sam otnie, niewypowie­
dzianie sam otnie na świecie 1 że o Soniczce, czy 
kocha ją  czy nie, zapom nieć m usi.

Przyszedłszy do dom u, zatrzym ał się na 
ganku i pocisnął guzik od dzw onka elektrycz­
nego.

(Ciąg dalsey nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA 
Doniesienia rozmaite.

po 1 V, cenla od w yrazu

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 
z bielizną 2 3  centów, 

w abonamencie 20 ct. D l a  p a ś  od 
godz. 9 1/,12. w południe Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nanczyciel.

(pływalnia)

W O L N E  P O S A D Y .

Bot nkuje się zaraz młodego kurharza
* kawalera z dobremi rekomendacjami. 
Odpis świadectw nadsyłać do zarządu 
dworn w Żurowie p. w miejscu. 456

\  M J t t A .

Uauczyciellia
*» szkolne, mi

udzielająca przedmioty 
szkolne, muzykę, język francuski, nie­

miecki z konwersacją poszuknje posady. 
Adres: Mer. Lwów poste restinte.

OrsiLkujo się do kupna folwarku 200 do
* 300 morgów z dobrymi budynkami. 
Zgłoszenia ad w. dr. Święcicki, Lwów.

Wypona
•» Lwów

S P R Z F  1 * 4 / . .

kawa */« kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Do sprzedania majątek ziemski na Wę­
grzech pod korzystnymi warunkami, 

900 m org u w . Informacja z grzeczności 
przy ulicy Czarnieckiego liczba 12, 3cie 
schody, 2 piętro, drzwi nr. 9 od godziny 
2— 3 popołudnia.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

I W 1'
pokoje pierwsze piętro. Grottgera 

10.' ' '44 i

tfodhanowoklego 14.
A od i5  sierp n a  d

3 pokoje z kuchnią 
do wynajęcia.

ROWERU
amerykańskie, francu 
skie, angielskie części 
składowe r o w e r ó w ,  
jakoteż wszelkie przy-
bory dla cyklistów po 
cen oh fabrycznych — 

z nlgarni w spłatach wedle umowy 
sprzedaje American Cycle Storę 

.An Louvre“ we Lwowie, ul. Sykstu- 
ska 1. 6, pasaż Hausman.

Stare kola przyjmuje się w zamian.

CGNIE SZTUCZNE

w największym wyborze 
i najtaniej

poleca

A U g D  DMOWSKI
we Lwowie.

Dokładne cenniki wraz ze spo­
sobem puszczania rozselam bez­

płatnie.

BALONY POWIETRZNE

>75
r~
m
co
=t

*
m

JAS JAMNA
jaliiisr i z ł o M

ws Lwowie, pita Mń.iao*'1
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i sr°.bravcli

co na uli** yol*> sc-ESch.

WINO to T
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

TVa N e z o n !
T ap ety w wielkim wyborze. 
S lak aterje  sufitowe.
Story drelichowe na walkach sa­

moczynnych i na zwykłe ściągi. 
Żalu zje każdej konstrukcji. 
D eptaki kokosowe.
D ruty mosiężne niklowane na schody 
Linoleum  na posadzki

poleca m agazyn

A. KRZYSZT0F0WICZA
Lwów, plac Halicki 1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
ulioa Trybunalska I. 12, dom własny, 

można dostać oodilennie o gedzłnlo B. rano 
gorąco śn iadanie  

CENNI K:
Pleozeh wieprzowa z kapustą 15 ot.
8łekane p ł u o k a ................................. 12 „
F l a o z k l ............................................12 „
Nóżka olelęoa z ohrzanem . 10 „
K ie łbaska  z ohrzanem . 5 „
Kaw ior   15 „
Obiad w abonamenole . . 40 „

W szelkie aapltkl w aajlepszyoh gatunkaoh

Jo oonaoh najwmlarkowańszych; dla pewnośol, 
e poohodzą z  mojej restauraojl, dają odbloroam 

znaozki. Najlepsze W INA po cenach najtańszyoh, 
pooząwezy od 40 ot. litr.

Z Wysokiem poważaniem

N a f t u ł a  T u s p f e r .

119 1 - 8 „Marka Lew1
Wszechstronnie za 9 9 " ’ luijlepssy uznany

fab rykat kołnierzy, m anszetów i koszul
jest w najważniajszych handlach mody męskiej i płójiennych w kraju 

i zagranit a do nabycia. _

M. Joss & Lówenstein, Prag VII,
c. k. dostawcy nadworn .

R u d ] p o c i ą g u  i
(Pri)';*..'. : , i

'O lejowych obowiązujący z dniem I. maia
podane są według zegaru ircK—jwo - emnpojskb go)

I8S8,

Do Lnowa przychodzą
Z Krisów, na dworzic głón ny po*p 510  rano jsoh. 105 

rano, poup 1 SO w południe, osob 6 1 0  wiecio,em 
posp 8 45 wieczorem osob 910  wieczorem 

Z Podwoloczysk na dworzec w Podzamczu osob 3 04 w nocy, 
posp 2*15 w południe, oiob 5 — popoł posp 9-30 
wieczorem

Z Podwoloczysk na dworzec główny osob 3 30 rano, poap. 
2’30 popołudni’,  osob. 5 25 popołudniu, posp. 9 55 
wieczorem

Z Czerniowiec osob. 6 45 rano, oeob 10'35 przedpoł, posp. 
150  w południe, osob. 5 40 popoł., posp 9 45 wie­
czorem

Z ' Stryja La w ocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osol. 
8*05 rano. osob 1 40 w południe, osob. 1030 w nocy, 
osob 12 15. w nocy 

Ze Sokala i Rawy ruskiej osob. 7 55 rano, osob 5 55 pppoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 815  rano
Z Jarosław ia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem
Z  Janowa osob 7'40 rano osob 101 w południe od

**/. i od '*/, do *’/, wł codziennie, od % do ,Ł/ 
tylko w święta i niedziele usub. 7 57 wieczorem 
V« '*/» wł tyho w dnie powszednie osob. 
wieczorem

Z Zimnej wody od */, do ” /, włączcie osob. 7'80 rano 
Z Brzuchowic tylko od •/, do *“/. wł i od u /, do n , 

oeob. 8 1 2  wieczorom, od */, do " / ,  wł. osob. 
w ieeM nm .

*/§ do 
V, wł. 

od 
8.58

, wł 
831

Ze Lwowa odchodzą
Do Rn kowa osob. 4 10 rano, posp. 8’35 rano, osob 8 5t 

rano, posp. 2-50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp 
10'40 wieczorem.

Do Podwoloczysk z dworca głównego posp 6'00 rano, oso, 
9.Eo rano, posp 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwoloczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano. osob. 9-53 
rano, posp. 2 8  popol., osob 11 27 w nocy

Do O t r u ł o  Tiec posp 6-05 rano, o»ob 10 55 przedpot. posp
2 40 popol., osob 630  wieczorem osob. 10'05 wiecz

Do Stryy, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy­
rowa, Borysławia osob 5'20 rano osob. 9 15 przed­
południem, osob 3 00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do Sokala i Rawy raskiei osob 9'55 przedpoł, >sob. 7T0 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głownego osob. 6 55 wie­
czorem.

Do TarnopoD i L* o,lów i  Podzamcza osob 716 wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osol 4’55 popoł.
Do Janowa osob. 9'25 rano, od '/, do ,ł/J wł tylko w nie­

dziele i święta osob 12’50 w południe, osob. 3’11 po 
południu, od */, do , ł /, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6'20 wieczorem, od ł/» do **/, i od 10/» do *•/, 
włącznie codziennie, od l/a do le/a wł. w niedziele 
i święta osob. 8‘40 wieczór jm

Do Zimnej wody tyiko od */* do wł. oeob. 3 46 popol
Do Bnucbowic tylko od %  do 

i święta osob 2 1 5  popoł.,
3-26 popołudniu.

*f) włącznie w niedzieli 
od •/, do “ /, wł. jeob

Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia. DziS 0 g, 8. WieCZ, Ciągnienie!

Głdwna wygrana 1 raz 100.001) koron i 3 razy 20.000 koron
gotówką x odciągnięciem 20%

I Q S V  «vsta*y  juliileiiszowej g S S l . t J S t l S ! '
J  1*0 50 centów. Ciągnienie 22. paździor. 1898

P olecają: Kitz Sc Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kcrmann Sc Feigenbaum, 
Gustaw Max, Sokal Sc Lilien, August Schellenberg syn, Jakób Stroh.

Prawdziwy
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg, 

l wów:  A. Hilbner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław : W. Sza: i in. 
Nowy Sącz: J. Kosterkiewicz. Stryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani­
sław ów : Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Źywieo: Joach, J. Danko 
________________________________ Tarnów: T. Scharff 1375 1 - 7
Q O O O O O O O O O O O O O < *  * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

HANDEL HERBATY i KAWY V

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki liczba 10.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

P o r l o n c o ...........................................
Cuha gruboziarnista...........................
Cejlon z ie lo n a ......................................

„ ., przednia.......................
„ „ grnboziarnista. . .
„ „ p e r ło w a .......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa z lo l a ............................................

*/, kilo
- zł. 90 ct.
- „ 96 „

04
08
08
08
08

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeźeb nżywa się kawy 
gatunk' mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—?

OOOOOOOOOO OO OO O OOOO OO OO OO

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje i ma na skłądzle wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto tr?jowe sprzedaje pod gwarancja.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wyko iuje w jak  najkrótszym  czasie. _  

Fabryka ta  odznaczoną została na w ystaw ie krajow ej we 
0  Lwowie i 1894 najw yższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 0

I k d i i  U v i 'o  ( trzy m ają  za nad sianiem  60 centów 
A y i l i t ?  p a i l U n i C  (j w markach listowych) 40 bardzo 
interesujących, senzacyjnych momentalnych zdjęć 85 sztuk ztr. 1, 
130 sztuk 1 zlr. 30 ct. za zabczką 20 ct. w ięcej. W ysyłka przez 

J. KAAN, Wiedeń 11/5, J&gerstrasse 26.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e ś w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

| g r  i w szelk ie inne wyroby ^
poleca najtaniej handel

Ja n a  Riedla
w e L w ow ie. 1009 1—?

Ceny hartowne: pp. odsprzedającym, właścicielom bnteli, re­
stauratorom, Jla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

ł . n c k m a n l e l  (austr. Szlask)
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i terenowa, 
kąpiele dwu komorowe, elektryczne kąpiele świetlne cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybndowana: wielka jaaninlŁ 
około 150 m., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą, ośwl itlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty

darmo i optatnie. 1591 I —7

O S T R Z E Ż E N I E .
Protokołowany i zarejestrowani przez nas, a  przez wielu najwybitniejszych 

znawców nznany jako odw aniający a  zab ija ją cy do szczętn zarazki chole­
ryczne, tyfusowe i inne, największego wzięcia używający 1733

„ H  U M U  S ”
mimo krótkiego trwania naszego przedsiębiorstwa tak dalece się rozszerzył, że nie­
sumienna konlnrencja podrabia go już 5 nasladnje, za pomocą c z a r n y c h  gatun- 
ków torfu, o c i ę ż k i e j  w a d z e  i nsiłuje ofiarować wielu magistratom i P. T . 
osobom prywatnym naturalnie po tańszej cenie.

Jakiem Jeot znaozenlo ,,Hnmi>su ' pod względem sanitarnym, omówi

Czasopismo gospodarczo-przemysłowe ,,HUMUS"
w następnym numerze, który wyjdi.e dnia 1 . sierpnia b. r.

Przeciw konkurencji, szkodzącej r iszej Jaw ie, naśladujące] nasz
.,11 r  iw u s*‘

w celach zysku, wystąpimy Z ca łą  Surowością w my*l prawa ochronnemu dla ma­
rek ochronnych i patentów.

„HUMUS“, Spółka wyrobu patent, proszku roślinnego w Krakowie.

L. 55.325.

O g ło s z e n i e.
1758 1 - 1

Celem oddan a w przedsiębiorstw o

dwóch piętrowych domów administracyjnych 
i piętrowego domu mieszkalnego dla służby

w nowej rzeźni na ,G abrjelów ce‘ odbędzie się

publiczna licytacja ofertowa
w b iu r/e  IX. D epartam entu  m agistratu

w dniu 8. sierpnia b. r. o godzinie 12. w południe.
L cytacja ta obejmie wykonanie robót ziemnych, murarskich, 

blacharskich, ciesielskich i dekarskich.
Szczegółowe plany są do przejrzenia w biurze miejskiego urzędu budowni­

czego w godzinach urzędowania, gdzie też pp. oferenci otrzymać mogą wykazy 
robót i przeglądać szczegółowe warunki licytacyjne.

Magistrat król. wol. miasta Lwowa Lwów, 29. lipca 1898.

Marka ochronna. Premiowany najwyiszemi odznakunli

J. ANDELA 
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I nisz ozy bezpowrotnie:

szw aby, karakony, pluskwy, pch ły, m oskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie ^ 7 9  i _ ?

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak zdunnew ąjącą, 
że z płodu naw et śladu nic zostanie,

Fabryfca 1 wysyłka w drognerjl i -  Andśla pod ®zwnym 
psem” -w Pradze, ulica Hussa i*-

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolaseh apt., Zygmunt Rnci sr ipt. pod .Srebrnym  
Orłem," Alojzy Hilbner droguerja, RyneL 1 38, Bayer, uL Krakowska,
J. Frii nnch & A. Beacock, ulics Hetmańska L 4, M. Markiewicz, Rynek L 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; S ia ła : E. K ruppa; B e łz : M. Musiał; Bolenhów: 
icarol Dilll ap t.; Czarny Dunajec: H. Pacanowei i Jakób Stotter Dowala Wyżna: 
Bracia Groedel; Bródek: J. H eschel^. A- ^ P P 113’ Gliniany: A. Hełm )U; Koło­
myja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Blachowski ap t.; Kraków: Mikołaj Pró= 
apt., W. Redyk a] t., K. Wiszn*wski apt Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka 
kupiec, Reim Sc Co., kupiec, Witoeltn Łilbautn; Nowy Sąoz: S. Liechtmann; 
Przemyśl* A Faliszewski; Bówne koło Dukli: Towarzystwo spożywcze ,W ro- 
canka;« Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisław ów : A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański. Jakób Krndler; Słotwlaa: F. Efler; Tarnów Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; Złoczow: Rothenberg & Co. dawniej Józef U i ld ; 
Żółkiew: jnljan Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andśla plakaty z .Czarnym psem*.

Redaktor odfovip.dtuluy Dr. Kazimierz - B*r» ńgki. Papier * fakryki czerlańakiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp, pod zarządem Ludwika Riugla


